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PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ: 
Bióro Administracyi „Czasu* w Rynku pod L. 29 w domu „Krzysztofory* zwanym, 


tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackie. 


Kraków lil kwietnia. 

Ogólny rzut oka na sejmy prowincycnal- 
ne w monarchii Austryackićj wskazuje dwa 
główne wręcz sobie przeciwne kierunki, je- 
den: centralizacyjny, drugi decentralizacyjny. 
Pierwszy pod -pozorem skupiania sił i u- 
trzymania bezpieczeństwa państwa opiera 
się właściwie na systemie zniemczenia inno- 
rodnych ludów; drugi oparty na autońomii 
bardzo małemi i prostemi środkami zdol- 
nym jest utrzymywać nietylko mechanizm 
rządowy ale i organizm spółeczny, a- przeto 
nadmiar tych środków obracać może na 
zewnątrz. System: ceentralizacyjny nietylko 
przez ostatnie lat dwanaście złożył już do- 
stateczne dowody swojćj niemocy, lecz i 
w zeszłym wieku jako nowość wprowadzo- 
ny na próbę, najzgubniejsze, „chociaż nie 
był jeszcze udoskonalonym, pociągnął za 
sobą skutki. System decentralizacyi czyli au- 
tonomii był w Austryi od wieków podsta- 
wą prawa publicznego, a nawet jedyną dro- 
gą, na któréj różnorodne Żywioły ludności 
mogły obok siebie bez domowych wojen 
istnieć i krystalizować się w owe drogie 
kamienie; co zdobiły cesarską koronę Habs- 
burgów. Z małą przerwą epoki józefińskićj 
system ten przetrwał i jéj zgubne skutki i 
klęski wojen napoleońskich i utratę zwierz- 
chnietwa nad królewskimi i książęcymi wa- 
zalami cesarstwa rzymskiego. Nadawał on 
bowiem państwu tę giętkość i niespożytość, 
która mu zapewniała tylokrotny tryumf nad 
wysileniami nieprzyjaciół, gdy tym czasem 
w państwach scentralizowanych utrata sto- 
licy, zguba jednój armii przecina najwa- 
żniejsze arterye i przerywa funkcye ży- 
wotne. i 

To wszystko co tu mówimy nie jest no- 
wością — wszelako niemożna bez zadziwie- 
nia spoglądać na owych teoretyków polity- 
cznych, którym się zdaje, że ponieważ Fran- 
cya potężną jest z systematem centraliza- 
cyjnym, ponieważ w Niemczech i Włoszech 
duch jedności przychodzi do poczucia się 
w sobie i zespolenia politycznego narodu, 
to i w Austryi trzeba utworzyć jednolite 
państwo. Tymczasem jest tu odwrotny sto- 
sunek. To eo tam rodzi siłę, tu posłużyć 
tylko może do bezużytecznego - szamotania 
się żywiołów sprzecznych, a w końcu do 
zbezwładnienia. | 

Zasada autonomii prowincyonalnćj opar- 
tój na odrębności narodowój, wyrzeczoną 
już została uroczyście Tea częsc 
nowćj organizacyi monarchii, ETR A 
wszystko to się dzieje, co od 20go paździer- 
nika r. z. stało się. Objawy centralizacyjne 
jakie się w sejmie wiedeńskim lub w orga- 
nach publicystyki wiedeńskićj dają spostrze- 
gać, mają gdzieindzićj niż w Austryi swoje 
Źródło, a nawet swoje cele. PP. Zang i Ku- 
randa, pp. Miihlfeld i Berger są tylko ajen- 
tami p. Bennigsena i spólnikami narodowe- 
go stowarzyszenia niemieckiego, które przy 
sprzyjających okolicznościach gotoweby po 
drugi raz ponieść koronę cesarstwa niemie- 
ckiego do Berlina. Nie oskarżamy tych pa- 
nów o rozmyślne podkopywanie bytu mo- 
narchii, lecz i mędrszym od nich zdarzało 
się już, że byli narzędziami bądź ludzi, bądź 
pewnych idei. 


Część Literacko-Artystyczna. 
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12 Kwietnia — Piatek. 


B»rzyjmują šie: 
OGŁOSZENIA, ODEZWY, UWIADÓMIENIA, DONIESIENIA Wszelkiego rodzaju, za opłatą : 


od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 5 centów 


Do każdego obwieszczenia załączyć należy 30 centów na opłątę stęplową za każdorazowe 
umieszczenie. 


LISTY z pieniędzmi przesyłane być winny franko do bióra Administracyi „Czasu“. 


LISTY niefrankowane nieprzyjmują się. 


. LISTY reklamacyjne niezapieczętowane nie ulegają frankowaniu. 


RĘKOPISMA nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą. 


Nie idzie za tem, aby jednolite prowin- |rego przejeżdżał konno sam jeden jenerał Paniu | kupca, Zarzycki student z Petersburga, żyd jeden, 


cye austryackie, jak wyższa i niższa Au- 


strya, przedstawiały przykład takiego roz- 
działu, jak dotąd go daje np. Koburg i Gota, 


zazdrosne swojćj udzielności tytularnćj, lecz 
chęć zlania w jeden organizm różnorodnych 
krajów koronnych, ani językiem i obycza- 
jem, ani historyą i potrzebami z sobą wspól- 


nych, świadczy o niepraktyczności doktryny, 
którą bezwzględnie: pragną przeprowadzić 


dobrowolnie lub poriewolnie nie Gutzkowa, 


nowocześni „rycerze ducha* lecz rycerze 


pióra i gęby. Przeciw to ich zachciankom 
i zamachom oświadczył się adres miesz- 
kańców Galicyi wręczony / p. Ministrowi 
Stanu w d. 4 stycznia r. b., który wyrzekł, 
iż w tój dążności Galicya musiałaby stanąć 
kiedyś w Radzie Państwa jako klin roz- 
szczepiający. 

Nie autonomia prowincyonalna może być 
w Austryi szkodliwą dla państwa i korony, 
lecz centralizacya tak dobrze pod autokra- 
tycznym rządem Bacha jak pod liberalnym 
Schmerlinga, tak dobrze z biórokracyą jak 
z uniwersalną konstytucyą. Wolność wsze- 
lako prawdziwa nie może się pogodzić z tą 
dążnością centralizacyjną, która poświęca 
człowieka i naród absolutnćj idei państwa 
i robi jednego jak i drugi cyfrą tylko w sta- 
tystyce. Jeśli kierownicy myśli centraliza- 
cyjnćj chcą zniemczyć kraje koronne Austryi, 
to bez względu na zuchwałość tego zamiaru, 
moglibyśmy go zrozumieć; jeśli zaś sądzą, 
że tą drogą dojdą do rządów liberalnych i 
form parlamentarnych; to co do liberalizmu, 
zważyć powinni, że ten pseudonim wolności 
ma wszystkie wady pseudonimów, 'a mię- 
dzy innemi itę, iż jest fałszem tego, czyją 
maskę przybiera; co zaś do form parlamen- 
tarnych, mogą oni zewnętrzne ich pochwy- 
tać pozory, lecz ducha: ich nieodstępnego 
od prawdziwćj wolności nie obejmą w sie- 
bie nigdy. 


KORESPONDENCYA CZASU. 


Warszawą 7 kwietnia. 


Towarzystwo rolnicze rozwiązane! Wiadomość 
ta jak grom uderzyła w miasto i pokryła je no- 
wą żałobą: Jedyna instytucya narodowa jaką po- 
siadaliśmy, jedyny organ legalny całego kraju 
już pie istnieje, i to dla czego? Oto nie dla te- 
go jak reskrypt głosi, iż Towarzystwo wyszło 
z przepisanej mu drogi działania, bo po wypad- 
kach lutowych rząd używał pomocy Towarzystwa, 


niczy, i okrywsży 2 wieńcami całe drzwi i ganek 


tyn. Następnie poszli wszyscy, a było niezawo- 
dnie kilkanaście tysięcy ludzi, do hr. Audrzeja 
Zamoyskiego, który wyszedł do ludu i przemówił 
dziękując za okazane współczucie, zachęcając do 
mężnego zniesienia nowej a bolesnej ofiary, jaką 
jest zwinięcie Towarzystwa rolniczego, a nakoniec 
prosząc ażeby się Wszyscy rozeszli, żeby nowych 
nieszczęść nie wywołać, Usłuchano go ale rozcho 
dzono się tłumnie a znaczną część ludu poszła na 
plac Zygmuntowski, Podworze przed pałacem Na- 
miestaikowskim  napełniło. się wojskiem, a 0 
zamku na wszystkie strony wyszły oddziały woj- 
ska, które zajmując środęk „lie spychały ludność 
aa chodniki. Za wojskiem tłum zamykał się zno- 
wu. Nakoniec eine Namiestnik wyjechał konno 
z zamku i prosił lud by się rozszedł pytając za- 
razem czego żąda. Odpowiedziano mu, iż życze- 
nia będą przedstawione gdy się wojsko usunie, 
co też po chwili namysłu nastąpiło. Wtedy o- 
świądczono Namiestnikowi żądanie przywrócenia 
Towarzystwa. .roluiczego, konstablów i Delegacyi 
miejskiej, i. wszyscy rozeszli się jak najspokojniej. 

W Warszawie jest obecnie około 40,000 woj- 
ska. Miasto podziełowe na cztery części i oddane 
pod komendę tyluż jenerałów. Patrole dzień i noe 
przebiegają ulice ale manifestącyj wcale nie wzbra- 
niają, owszem dziś naprzykład policya była o tyle 
czynną iż nie przepuszcząłą pojazdów na ulice 
przepełnione ludem. Postępowanie zaś rządu dra- 
żni ciąglę bez. potrzeby, zamiast uspakajać umy- 
sły, Lud niezrównany, Od sześcin tygodni żywi 
taki zapał, a niedopuścił się żądoego czynu, grze- 
ćzny, uprzejmy a pełen ognia. Daj Boże aby tak 
dalej było, ale to zdaje Się rzeczą prawie niepo 
dobną, przy tych okolicznościach podburzających 
przy tak złem zrozumieniu położenia przez wła- 
dze, które. widzą tylko spiski i bunty, tam gdzie 
jest prawdziwy duch narodowy i determinacya 
wywołana tylolętnim uciskiem, Zwłaszcza też roz- 
wiązanie Towarzystwa wywołało takie oburzenie, 
iż wydaje się jąkoby prowokacya ze strony rzą- 
du i wielkie są obawy o spokojność tych dni 
świąktosnych w kiaren lud caly zalega ulice. 

innych. miastach królestwa powtarza się na 
małą skalo to co się dzieje w Warszawie. Wszę- 
dzie manifestacye, komitety bezpieczeństwa. 

— 8 kwietnia. Nie mo istu wam posłać i 
dobrze się stało, bo choć pap ara dodam do 
niego opis wypadków dnia dzisiejszego. Jakże 
się okropnie ziściły moje przeczucia! O czwartej 
po południu był pogrzeb jakiegoś Sybiryjczyka, 
towarzyszyło mu kiłka tysięsy lndai. O 
zbierało się na krakowskiem przedmieściu naprze- 
ciw zamku trochę ludzi, którzy wyglądali czegoś, 
gapili się, a choć niewiedzieli dla czego tam przy- 
szli rozejść się nie chcieli, pomimo namowy i u- 
siłowań obywateli i studentów. Było ich kilka 
set, a wiele ciekawych chodzących. Poczta wyjeż- 
dżała na Zjazd, a pocztylion trąbił „jeszcze Pol. 
ska nie zginęła.* Ludzie zebrali się za kuryerką, 
dawali brawo i znów zostali przed zamkiem. 
Wojsko wystąpiło z zamku, widziałem piechotę i 
żandarmów a lud stał od senatorskiej ulicy do 
Zygmunta. Zaraz potem, podobno po wezwaniu 
do rożejścia się, żandarmy Bzarżowali zabili i ra- 
nili parę osób. W tej chwili kilku księży z krzy- 
żem wracało z pogrzebu do Śgo Jana i tłam lu- 
dzi za niemi. Ktoś — bo jak wiecie, ktoś zawsze 
niestety wielką gra rolę w takich katastrofach — 
ktoś uderzył na księdza, i ranił go mocno. Ksiądz 
upuścił krzyż — ktoś znów go podniósł i lud przy- 
kięknąwszy z nim razem począł śpiewać „Wielki 
Boże.* Urzędnik jakiś odczytał wówczas wezwa- 
nie do rozejścia,a gdy to byłonapróżno, zaczęto strze- 
lać rotami. Mnóstwo ludzi padało, a o zabitych i 
raunych okropna była bójka na bagnety któremi 
kłuło wojsko i na pięści któremi lud bronił upa 
dłe ofiary. Wiele trupów wciągnęli do zamku. 
Kilka rakiet puszózono na alarm, a po całem 
mieście rożbiegii Bię kozacy ! czerkiesy i strzel :- 
li, tratowali po ulicach i chodnikach. ` Widziałem 
to sam nawet na Bielańskiej ulicy. Przed zamkiem 
złapano kilkadziesiąt osób. Wiele zabitych i ran- 
nych nie wiem, narachowaliśmy sami sześćdzie- 
siąt. Między niemi Strzelecki obywatel, Ring syn 


niedawna jeszcze, najdawniejsze historyczne mo- 
numenta pisemne dziś burzami krajowemi w różne 
zakątki zaniesione, albo pożarami (jak dyplomata 
i archiwum Tynieckiego Opactwa w r. 1848 we 
Lwowie), na zawsze zginione, Cóż rzec o głośnych, 


f przyszłym niewygasłój pamięci nazwiskach Załuskich, Cza- 
ZAKŁADZIE NAUKOWYM IMIENIA BAWOROWSKICH | ckięh, Ossolińskich, Raczyńskich, Pawlikowskich, 
napisał Aleksander Batowski. Ławrowskich, Świdzińskich? Oni to wznosząc cz 


——— 


Wszelkie zbiory naukowe, publiczne, czy prywa- 
tne, niepospolitą w dziejach oświaty polskićj od- 
grywają rolę. W którejkolwiek bądź epoce, w ja- 
kąkolwiek myśl naszą zwrócimy stronę, zdybuje- 
my się z gorliwością jednych, obok obojętności i nie- 
dbałości nie do darowania drugich. Dla tego też 
zbiory podobnego rodzaju z łatwością powstające, 
z takąż samą łatwością wnet szły w poniewierkę, 
rozpierzchały się, a częstemi najazdami, grasowa- 

iem po naszćj ziemi obcych, lub grabieżami, dla 
nas stracone ginęły. Tyle jednak pewna, że jak się 
zakład owe i księgozbiory powoli tworzyły, 
tak zależąc oq usposobienia, stanowiska i zamo- 
Żności pojo ian P ó ców lub stowarzyszeń 

p ach najwi cój klasztornych) od czasu i 
okoliczności mniéj Tuż 7; j przyjaznych, niezby. 
wało u nas nigd , z chlu ą powiemy, na miłośni- 
kach, znawcach i opieknnach do wszelkich poświę- 
ceń z ży esliwośęją pochopnych. Dowodem akade 
mia jagielońska, ta najstarsza matka nauk w Pol 
sce, na skarby którćj wieki się składały, którój świa- 
ti i zabiegliwi pracownicy, własnemi” 
rękopigmami i księgami z daleka zwo 


k A żonemi gro 
szem nieraz w pocie Czoła uzbieran 


ym, zasilali, 


odbudowując schrony oświacie i narodowości pol- 
skićj tylekroć niszczone lub podkopywane, nietra- 
cili otuchy i kosztem życia całego rk kosztem 
dostatków albo oszczędzeń własnych, obrze rozu- 
mieli, czóm się ojczyznie, zewsząd tak długo tra- 
pionćj przysłożyć. Bo miłość ojczyzny i miłość 
nauki wrodzone są narodowi polskiemu, niewyga- 
sną nigdy i niema mocarza aby je sławić potrafił. 
To przekonanie i ta gotowość przewodniczyły do- 
piero co wspomnionym mężom. Nie wszystkie je- 
dnakże ich, jak wiemy zabiegi, pierwszym odpo- 
wiedziały zamiarom, nie wszystkie prace ich gor- 
liwe wzrosły i dziś się trwałością pochwalić mogą. 
Niektóre rozwiały się albo przeminęły w klęskach 
licznych kraju, ale przykład chwalebny i naśladowa- 
nia godny po nich pozostał. Jest też nie małą po- 
ciechą, widzięć nowych zapaśników, ciągle się pa- 
rających, ciągle krzątających około najdroższego 
narodowego dobra nauk, piśmiennietwą jį mowy 
aby choć częściowo odwołać, wielkie ubytki i po- 
niesione straty. Tu byśmy wszystkich dziś żyją- 
cych krzewicielów oświaty naszój z prawdziwą du- 
mą wymienić powinni, gdybyśmy obszerniejsze ko- 


dziełmi, to |leje nauk w Polsce kreślić zamierzali. Każdy zbio- 


rek, każda biblioteka, każdy naukowy zakład, już 
z pierwszym istnienia swego początkiem, mają swą 


dźwigali, wyposażali, wzbogacali. Mijam kilka sta: | własną, dość nawet ciekawą historyą — cóż dopie. 
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ro te.co po kilkudziesiątkach lat, wzrostem 1 war- 
tością, miłośników lub znawców z bliska obchodzą. 
odznaczając zaszczytnie twórcę, którego imie (jak 
Czackiego, Ossolińskiego i innych) w pamięci ziom: 
ków na zawsze zostanie. Owe to powszechne w koń. 
cu uznanie, ten długićj i mozolnój pracy owoc, naj. 
milszą bo najpewniejszą i najzasłażeńszą nagrodą 
tym, co jak wyż wspomnieni do wdzięczności oby- 
wateli niezaprzeczone nabyli prawo. = 

Nie obcymi i nie od dziś są czytającćj publi. 
czności znane zamiary w a ta zawodzie Wi- 
ktora hr. Baworowskiego. Przed kilką laty donio- 
sły nam już były dzienniki polskie w a niezbyt 
dawno piękna publikacya bibliote ielopolskich 
i zapisu Świdzińskich o powstającym na większy 
rozmiar, dziełom ojczystym poświęconym zakładzie 
jego, imienia Baworowskich. Rzeczą więc nieobo. 
jętoą być sądzę, wskazać w dalszym niejako cią 
gu, nabytki tego gorliwego narodowych pomników 
wielbiciela, który darów fortany w tak użyteczny 
używa sposób. 

Nie wdając się w obszerne sprawozdanie, chce- 
my tu zakład ten nowy w ogólnym poglądzie przed: 
stawić i niektóre jego szacowne przedmioty, choć 
wyjątkowo podać. Wskazanie podobne należy się 
dziś więcój niż kiedy badaczom przeszłości świe- 
tnój naszćj. Mogą późniejsi skarb cały opisać i 0: 
cenić, lub nałeżytóm uznaniem uczcić — ale współ: 
cześni powinni i mają prawo 0 nim wiedzieć i 
z nim się zapoznać. Ciekawość Światłych ladzi sa 
ma się tego domaga, a nam którzyśmy na siebie 
ten obowiązek dobrowolnie przyjęli mie chodzi o 


+) O nabytkach najważniejszych tego zbioru ob. Czas, 
Dodatek miesięczny T. II. Z. 6 str. 779— 80; tudzież 
Ner 186 tego Dzien. z r. 1856. 


Okolo Ataj | d 


grzeczne słowo lub pochlebny wyraz, lecz o rze 


wyrobnicy, doróżkarz, szewczyk, jakaś pani i pan- 
ua obiedwie bagnetem zakłute. 

Na wiadomość o strzałach margrabia Wielopol- 
ski pojechał natychmiast do zamku i na jego 
przedstawienie zaniechano ognia. Oskarżają o 0- 
krucieństwo jenerała Chrulewa. Jenerał Liprandi 
w czasie strzelania powiedział jednemu obywate- 
lowi: „Nieszczęście, książe dał rozkaz, żeby jego 
wojsko nie użyło.* Na znaki alarmowe wojska, 
nR roaa NAD Noe (piszę o Zgiej po 

uocy) spokojna, patrole przerywają okropu 
cichość: 0'dwidasiej dłośówie zabierali zabi: 
tych z domów gdzie byli złeżeni. Czynili to z wy- 
raźnego rozkazu, zaręczając za pogrzeb katolicki. 
Rannych brali do szpitali. Ciężko ranni zostali po 
domach. 


Warszawa 8 kwietnia. 


Pospieszam opisać fakta za które jako naoczny 
świadek mogę zaręczyć, pomijając tysiące róż- 
nych wieści mniej pewnych. 

Dzisiaj około godziny 5%, z południa: zaczęła 
się publiczność gromadzić z różnych częćci miasta 
około kolumny Zygmunta, na ulicy Senatorskiej i 
Krakowskiem Przedmieściu. Wielu namawiało prze- 
chodzących do gromadzenia się o godzinie Gtej 
pod Zygmunta. Tak więc w półgodziny zebrało 
się kilka tysięcy ludu pod kolumną. Tę liczbę po- 
większył jeszcze orszak powracającej ludności 
z pogrzebu pewnego więżnia stanu z Syberyi, 
który to orszak liczono na tysiące ludności ugru- 
powanej na cmentarzu Powązkowskim w oddziały 
według koloru czapek lub kroju. 

Jak się zachowali przed kolumną i co żądali 
tego nie umiem i nie chcę opisywać bo przytem 
nie byłem. Przybyłem dopiero na plae wtedy gdy 
już kilka rotowych ogni z ręcznej broni, i kilka 
strzałów armatnich jak mówią, na alarm padło. 

Strzelanie trwało bez przerwy z ręcznej broni 
a armaty 2 co 5 minut dawały ognia — lecz zda- 
je mi się strzelano z armat ślepemi ładunkami 
bo niepodobna aby na tak bliski dystans tysiące 
trupów nie padło — ludność nie cofaęła się ani 
na krok, a kobiety nie ustępowały w odwadze 
ah "PŚ jej RATE kiedy żandarmerya nie 
dawno tu sprowadzona w kaskach z blachy mo- 
siężnej, przypuściła szarżę z nagą szablą, ludność 
jakby jednym duchem natchniona padla na kola 
na, nie aby prosić o litość, lecz żeby okazać iż 
się dobrowolnie oddaje ną męczeństwo. Była to 
la „mnia chwila jąkiej nia prognę sobio, wigna) 
widzieć, bo na samo wspomnienie w oczach 
stawają! Czy sądzicie że to wywarło jaki "PUR 
na szarżujących? Bynajmniej, gdzie tylko kogo 
dosięgła szabla, tam krew zaraz się polała, a są 
i tacy eo po 7 ran w głowę otrzymali. i 

Widziałem -dziewczynę młodą, która napadnięta 
przez žandarma, klęcząc schyliia głowę a widząc 
iż źandarm wyciągnął rękę w górę aby jej raz 
zadać krzykła Jezus Marya, w tem koń pošli: 
zgnąwszy o chodnik marmurowy, zachwiał się pra- 
wie w tej chwili kiedy cięcie miało nastąpić i tem 
sposobem niewiasta ocalała, W tem miejscu. naj- 
więcej krwi się rozlało. Żandarmerya cofnęła się pod 
zamek, a piechota dalej dawała ognia. Niedaleko 
mnie ugodzono kulą karabinową kobietę cudownej 
urody lat najwięcej 20 liczącą nazwiskiem podo- 
bno Sieczkowską w obojczyk lewy; byłem pewny 
że w parę minut żyć przestanie, lecz dowiedzia 
łem się że żyje w szpitalu ś. Rocha. Ja widziałem 
tylko 10 osób rannych ciężko lub lekko, z tych 8 
mężczyzn po większej części rzemieślników a 2 
kobiety. Dla tego nie widziałem więcej gdyż tych 
co padli na froncie wojsko zaraz ściągało do: sie 
bie, bijąc kolbami i bagnetami jeżeli ludność ehcia 


ła trupa lub rannego na swoją stronę przeciągnąć. |: 


Dla tego też nie prędko będzie można wiedzieć 
dokładną liczbę poległych i rannych. 

Widziałem tu dziś liczbę imienną poległych i 
rannych było ich dotąd 38 ale co chwila przyby- 
wa więcej, jest to według mnie dopiero może ,, 
e 
"ie wypisuję wam nazwisk bo to z gażet się 
dowiecie. Zaręczyć mogę że z ludności żaden nie 


miał broni i zasłaniano się od razów laskami, pa- 
rasolami lub gołą ręką. 207 i 

Cała ta okropna scena trwała jak mi się zdaje 
dobre pół godziny. Lud się cofoął powoli w masie 
a wojsko zaczęło przebiegać ulice w kolumnach 
ściśnionych. Artylerya z 6 dział po 6 koni z za- 
palonemi lontemi z asekuracyą 2 kompanij pje- 
choty przeciągała krokiem przyspieszonym przez 
Krakowskie Przedmieście, Nowy Świzt, Marszał 
kowską, Królewską i t. d. 

Całą noe liczne patrole piechoty i konnicy 6 
10 minut przechodziły przez wszystkie ulice. Na 
wszystkich placach jąkoto pod Zamkiem, na placu 
Krasińskich, na Zielonym Placu przed dworcem, 
około $. Aleksandra, w alei Jerozolimskiej itd. itd. 
wojsko całą noc i dziś cały dzień biwakuje pa- 
ląc ognie, obecnie. (godzina 10 w nocy) ten sam 
stan i położenie rzeczy. 

— 9 kwietnia. Dziś wstałem o godzinie 4tej 
niemogąc prawie spać od wrażenia j skiego 
wczoraj doznałem. Pobięgłem o godzinie Sej pod 
Zamek. Wojsko stało pod bronią. Zdjąłem kokar- 
dę żałobną bo mnie jakiś staruszek ostrzegał, że 
żołnierze pod zamkiem zdzierają kokardy. Jakóż 
dobrze zrobiłem bo mogłoby mnie było to samo 
spotkać co jakiegoś młodego człowieka, który prze- 
bój z Senatorskiej na Krakowskie Przedmie- 
ścię w. czapce rogatej niebieskiej z białym baran- 
kim z kokardą z piórek białych z czarnemi, napa- 
dnięty przedemną przez czerkiesa, ktory go mo- 
cno. zą włosy przez czapkę uchwycił i te znaczą- 
ce do niego przemówił w języku ruskim słowa: 
nŚSztosz ty sołdat Napoleona? pajdy suda“ i tak 
za włosy powlókł gó do zamku, gdzie już sto tà- 
kich i tym sposobem pojmanych było ofiar. 

Bo trzeba wam wiedzieć, że odbywały się tu 
dwie czynności w czasie tego krwawego dramatu 
jednych strzelano i rąbano drugich łapano i odsy- 
łano do zamku. się 

Druga podobna scena zdarzyła się w mojej 
przytomności na rogu ulicy Brackiej, gdzie ną 
chodniku była PYŁ Pm krew jednego 
z rannych. Młody jeden akademik maczał w tej 

i a, w tym czasie nadchodził pa- 
trol piechoty około 20 ludzi. Oficer pyta się aka- 
demika co robi, on odpowiada, że tu jego brat 

- ges zs kołnierz i zm E 
tórzy go pomiędzy so 
kolbując zaprowadzili do ar T wiej: 

To są fakta, na które patrzałem. lonych podo- 
bnych jest dosyć ale tych nie widziałem i dla te- 
go nie cheę wam ich powtarzać, bo wiem, że o 
nich korespondenci nie, pracuiluzą. 3 
BE an ca y azie rk szt zamknięte. 

n na o rze- 
imke May esia ais T tego będzie ? 
Książe po dwa kroć dzisiaj bdmówił przyjęcia de- 
putacyi. Sądzę, że opis tych faktów więcej was 
będzie zajmować niż gdybym się wdawał opisy 
powodów jakie były do wywołania tej smutnej 
katastrofy. 1 i 

Daj Boże aby to już ostatni raz popłynęła nie- 
winna krew ! 


. 


Wrocław 9 kwietnia. 


t Publiczne sprawy państwa pruskiego toczą 
się tak spokojnym biegiem, że nie zwracają pra- 
wie na siebie uwagi wobec przyspieszonego ruchu 
spraw zagranicznych. Cały interes życia politycz- 
nego skupia się w sejmie, i po za obrsdami je- 
go mało się znajdzie materyału do zapełnienia 
politycznej korespondencyi.  Tóż i dzienniki kra- 
jowe najwięcej  zagranicznemi wiadomościami za- 
pełnione. Francya i Włochy, Austrya i Węgry, 
Rosya i Polska, obók nich Turcya, zwraceją dziś 
przed innemi krajami uwagę publiczną na sie- 
bie. : 

Co do Włoch, stronnictwo liberalne, które w wnió- 
sku Vinekego znalazło echo sympatyj swoich dla 
narodowości włoskiej, pragnęłoby, aby rząd pru- 
ski uznał jak najprędzej Wiktora Emannela kró- 
lem włoskiem, jeżeli można wprzód jesżcze, za- 
nim to uczyni Francya. Sądzono, że Prusy uczy- 
nią to zaraz po Anglii. Daleko do tego. 

Prusy są państwem Związku niemieckiego. Wię- 
ksza część państw do Związku tego należących 


czywisty wspólny pożytek, i w tym się dzierżymy 
zdania Pszonków z Babina, że nadaremnie żyje 
kto nikomu niepomaga (frustra vivit, qui nemini 
prodest). Wszystkim dobrze wiadome ile to w mu 
rach klasztornych i kapitał, w skarbcach nawet 
królewskich, w skrzyniach i kufrach domowych, 
do końca zeszłego stulecia, skrzętne tajenie dyplo 
matów, pism publicznych i kodeksów najdawniej. 
szych naukom niestety a najprzód dziejom tysiąc- 
letnóm naszóm szkody przyniosło. Zdawało się cie 
mnym ich argasom, że ich świecki pisarz niego 
dzien, że przystęp ułatwiony ujmę im wyrządzi, że 
owe żywcem zeszłych wieków zagrzebane świadki 
na jaw dobyte albo bez śladu zginą, albo w po- 
niewierkę niegodnych rąk przejdą, albo że samóm 
ich okazaniem przeszłość runie cała. Lecz się ina- 
czój stało. Dziś pomniki i dyplomata pargamino- 
we w setnych zostając rękach służą uczonym ba- 
daczom, zjaśniają błędne podania, prostują nazwy 
i daty, albo się przyczyniły do uzupełnienia dzie- 
jów i prawodawstwa naddziadów naszych, i de 
wzbogacenia obszaru wiedzy ciągle się przyczy 
niają. Korzyści więc z odkrycia, nabywania i gro- 
madzenia pisemnych zabytków najdawniejszych 
przed wynalezieniem druku, są nie do obliczenia 
i ten jedynie o nich może wątpić, ten (choć może 
niedość właściwego słowa użyję) lekkomyślnie ni. 
mi pomiata, kto zgoła się na tóm nie zna, albo 
okiem szyderczóm na nie się zapatruje. Ale z drugićj 
strony, najcenniejsze przedmioty wiedzy |ub sztuki 
nie byłyby wspomnienia werte, gdyby główny cel 
nie był im wytknięty, eel towarzyszący przekona- 
niu, pochodzący z popędu i z niczém niezrażone- 


przeznaczone nie aby zadowolnić miłość własną 
lub: chełpliwość czyjąś, lecz stać się udziałem i ko- 
rzyścią ogółu a z małych początków swoich; wieł- 
kie w cichości spełniać posłannictwo. 

Zakład imienia Baworowskich, w czasie niezbyt 
długim, przy chęciach dobrych i odpowiednich si- 
łach właściciela swego, stanie na równi z nieje- 
doym publicznym zakładem w kraju, i teraz już 
na słuszną uwagę ziomków zasługuje. Więcej po- 
wiem, zbiory te w drukach i innych ważnych od- 
działach ojczystego twa dopełniają już 
teraz poniekąd szczerby i niedostatki innych nie- 
dzisiejszych bibliotek. 

W mnóstwie dziełek i pisemek najwięcej belle: 
trystycznej treści, w natłoku wszystko obecnie 
chłaniającej polityki i ztąd przez dziennikarstwo 
mimochodem tylko i powierzchownie obrabianego 
piśmiennietwa, artykuły jąk nasz, podrzędną mają 
wartość, ogół chciwy nowostek zowie je nudnymi, 
z niezadowolnieniem stronnice przerzuca, a ledwo 
setny z niedowierzaniem przeczyta, uśmiechnie się 
i pomyśli w duchu: na co to już komu; alb . to 
znane Itp. Nie dla takich zbiory się tworzą i nie 
dla takich o nich piszemy. Prawdziwy miłośnik 
dziejów i piśmiennictwa narodweko, Postęp iehri 
rozwój pilnie śledzący, bez tyca skazówek obejść 
się niemoże; nie o jednym on Ciekawym zabytku 
nie tak może dawnym jak ma o znanym rad Się 
tu dowie; bo: wie o tem dobrze, że nam w tylole- 
tnem rozerwania naszem najprzódj na tem zależeć 
powinno, abyśmy dochodzili zródła, wiedzieli co i 
gdzie się znajduje, gdzie czego mamy szukać, co- 
wo z abyśmy © wszystkiem co nasze i nas 


5 wielostronną i jasną mieli wiadomość 


nego wytrwania. W tym widoku tworzone zbiory | Niech sobie kto ile chce prawi: że mu to przy 
mają przed innemi pierwszeństwo, jeżeli zwłaszcza | pieniądzach wcale niepotrzeha, że jedne pieniądze 


2 


patrzy na Włochy oczyma Aostryi, Dla Prus u- 
Bposobienie to nie może być obojętnem, chociaż: 
by na Austryą nie miały względu. Mimo więc 
wniosku Vinckego, gabinet pruski będzie może 
ostatni, który uzna nową prawowitość tronu wło- 
skiego. Stronnictwo feudalne radziłoby Owszem, 
aby rząd odwołał posła swego z, Turynu. Lecz 
gabinet pruski i tego nie zrobi, nie lubiąc osta. 
teczności. Zastosuje się do czynu dokonanegó 
pod firmą króla sardyńskiego, A Z uznaniem no- 
wego tytułu wstrzyma SiĘ do stósownej chwili. 
Niemiłem było dla rządu skompromitowanie po- 
selstwa pruskiego przy dworze króla Franciszka II. 
przez hr. Sehlippenbacha, jednego z ezłonków 
tegóź poselstwa. Podjął się on przewiezienia li- 
stów od jenerała Bosco do stronników burboń- 
skich w Sycylii. Rzecz się wydała, listy schwy- 
tano, dzienniki pruskie narobiły powtórnie, jak z 
popie misyi okrętu pruskiego „Loreley* do 

esyny, ogromnego hałasu. P. Schleinitz zganił 
publicznie na przedostatniem posiedzeniu izby 
poselskiej postępowanie hrabiego Schlippenbacha. 

Co do Austryi, stanowisko Prus nie jest wcale 
znane. Hrabiemu Schwerinowi udało się, o czem 
pisałem dawniej, przez oświadczenie: że Prusy i- 
dą z Austryą, o ile i dopóki im to jest dogodnie, 
stanowisko to całkiem zaciemnić. Hr. Schwerin 
był w tym razie dyplomatą mimo swej woli. Pan 
Schleinitz zapewne mu jest wdzięcznym za to. 
Bo dziś może Prusom bardzo na tem zależy, aby 
nie wiedziano, jakiem jest ich stanowisko wobec 
Austryi. Równocześnie też i z Petersburga i z 
Paryża donos że Prusy i Austrya zawarły z 
sobą jak najściślejsze przymierze, gdy tymczasem 
z innych pewniejszych źródeł czerpane informa- 
cye zapewniają, że nie tylko przymierze takowe 
nie istnieje, ale że nawet porozumienie się co do 
naglących kwestyj niemieckich w dalekiem jesz- 
cze jest polu. Mniemam, że prawdy trzeba tu szu- 
kać w środku. 

Co do Rosyi i Polski, stanowisko Prus jest je- 
szcze więczej wyczekujące. To pewca, że Prusy 
zrezygnują wprzód na wszystkie inne przymierza, 
aniżeli zerwą stanowczo stósunki swoje z Rosyą. 
Stósunki te są fatalnością dla Prus. Mieszczą w 
sobie ich dobre i złe losy. Aby zapewnić sobie 
pierwsze, Prusy będą gotowe do wielkich ofiar; 
aby spojrzeć śmiało w oczy drugim, Prusy nie 
czują w sobie do tego siły. Położenie Niemiec 
jeszcze nie dojrzałe, aby się na nim spokojnie o- 
przeć można. 

Kwestya holsztyńska będzie może; próbą poli- 
tycznej udzielności Prus. Jest to kwestya, w któ 
rej Prusy, Z niebezpieczeństwem wprawdzie, ale 
nie bez nadziei pożądanego skutku, mogłyby po- 
dnieść się do stanowiska rzeczywistej potęgi pier- 
wszego rzędu w śródkowej Europie. Byłby to 
może stanowczy krok do hegemonii w Niemczech. 


Hamburg 8 kwietnia. 


Wiecie już, że wieść okazała się fałszywą, iż 
Rosya i Anglia nastają na Danią, aby przedstawi: 
ła stanom holsztyńskim budżet wydatków państwa 
duńskiego. Wszystkie podobne wiadomości trzeba 
przyjmować z oględnością, bo NIASBEWA Ly mie 
Piaski ie RZA AEN DAM Freta praytom 
niespuszczać z oka, że większa część podobnych 
nowin wypływa ze źródeł pruskich w Hamburgu 
podtrzymywanych. Prusy, co się we Włoszech za 
narodowością oświadczyły, wbrew temu postępują 
sobie z innemi narodowościami? Nie upomniano 
się przecież o udzielność, tylko o swoje prawa i 
sprawiedliwość w Poznańskiem, a cóż ich organa, 
ich mowcy odrzekli? oto, że interes Prus nie wy- 
maga, żeby Polakom wymierzono sprawiedliwość. 
Prawda, że to krótko i węzłowato. Ale wtej loice 
nie ma moralnej podstawy- W kwestyi szlezwicko- 
holsztyńskiej, Dania rzecze do Prus: W Szlezwi- 
ku nie ma nie niemieckiego, dla czego pragniecie 
go połączyć z Holsztynem? Czyż dla żądzy owła 
dnięcia księstwa i podwójnej korzyści schlebiania 
Niemcom i przywłaszczenia sobie dobrych portów? 
Prusom takie powody mogą się zdawać dobre. 
Prusy chcą Danii narzucić obowiązek przedstawie- 
nia budżetu państwa do decyzyi stanów holsztyń- 
skich. (Ciekawa rzecz coby rzekły Prusy, gdyby 
od nich żądano poddania swego budżetu pod roz 
biór i głosowanie stanów zgromadzonych Księstwa 
Poznańskiego; zapewne, że nie mogą zależeć od 
części ograniczonej ogółu państwa pod wzglę- 
dem utrzymania wojsk, marynarki, wydatków pu- 
blicznych i t. d. Tymczasem Prusy pomimo tego 
gotowe do wojny, aby zmusić Danią do przyjęcia 
warunków rządzenia, których żaden rząd nie przy. 
jałby. Jestże to loika? Powiadają nawet, że do 
l5go t. m. pruskie wojsko do marszu gotowe bę- 
dzie, że Duńczycy ściągnęli swe wojska z Kiel i 
nawet z Altony. 


są wiedzą uniwersalną bo za nie wszystkiego do- 
stanie, my mu wszelako odpowiemy, że mało ko- 
mu dane służyć z pożytkiem wspólnej ojczyznie + 
a a zadość PE e d peier ew ga PE 1 ia 
te 


W takiem bowiem przeświadczeniu, użytek pie- 
niędzy byłby powszedni, a używających byłoby 
krocie, gdy nam tymczasem wiek i spółeczność 
cała ledwo jednostki wskazują. A więc temu tyl 
ko cześć w przyszłości, kto mienie usłudze ziom- 
ków poświęcił, bo stanął najbliżej obywatelskiej 
cnoty. 

Ale niejedno już doświadczenie przekonało, że 
Bamo tworzenie zbiorów naukowych, bez dosta- 

znego czuwania nad niemi, bez zabezpieczenia 
py od wszelkich, u nas osobliwie, niestety mo- 
żliwych q Padków, dziś byłoby płochością. Ustrze- 
part p fires lub grabieży , nienaruszenie jako 
świętej dus cudzej przez kogobądź, zasło- 
nienie przed uroszczeniami mocniejszego, nie ma- 
lej troskliwości, nawet wielkiej wymaga baczności 
Wyrobienie odpowiedniej widokom tym ustawy, 
od rady światłych i życzliwych osób zawisło. 
W tej to myśli jedy zw hr. Baworowski tworząc 
dla swych zbiorów orcynacyą, czyn, że tak po- 
wiem zakład swój naukowy osobą, zaopatruje ją 
w dochody wiecznotrwałe, zdając opiekę najbliż- 
szemu z pokolenia wprost 0d siebie idącemu; 

Tym sposobem Zakład— Ordynat Uposażony, mięć 
będzie zapewnione stale wzróst ! przyszłość a nie- 
przestając być własnością prywatną, powa użytek 
publiczny czyli inaczej dopełni warunku g'ównego, 
aby zeń chcący, użytkować mogli. Lecz nie tu 
miejsce rozszerzać się nam nad statutami zre- 
sztą Już przygotowanymi *) a osobnego W) adu 


Są to główne zarysy projektu do ordynacyi nauko- 
wej i inne z tymi w związku przygotowane pisma, 


„Sprawa w Kongresówce o tyle tylko tutejszych 
giełdzistów obchodzi, o ile grający na spadek znaj- 
dują w niej powodów do wyprowadzania wnio- 
sków zatrważających a sprzyjających spekulacyom 
na spadek papierów. Czy będą zadowoleni? pyta- 
ją się każdego dnia, gdy się na giełdzie pokażę, 
a jakaś tam depesza telegraficzna zatrwoży ich 
bliskim wybuchem powstania w Kongresówce w sku- 
tek niezadowolenia powszechnego i ruchu ogólne: 
go. Kramarz, czy on Anglik, Francuz lub Niemiec 
mierzą objaw życia politycznego wedle tego 
czy popłaca lub nie? Powiedz im, że Polska o- 
tworzy pole zysku, zamknięte dzisiaj taryfą rosyj- 
ską, a zobaczysz ich żyezliwemi. 

W ostatnich tu odebranych do dziś dnia nume- 
rach gazet petersburskich czytałem znany ukaz 
Cesarza Aleksandra co do wprowadzić się mają- 
cych napowrót instytucyj jakie były przed 1831, 
i okólnik księcia Gorczakowa ministra spraw za- 
granicznych do dyplomatycznych sjentów Rosyi 
przy dworach zagranicznych (patrz Rosyę). Jour- 
nal de St Petersbourg ogłasza poniekąd prędzej 
aniżeli rosyjskie gazety podobne temu urzędowe 
dokumenty *). Waży ten okólnik albowiem poka- 
zuje, że Cesarz Aleksander II miał już przed wy- 
padkami krwawemi w Warszawie zamiar uczynie- 
nia Królestwu ustąpień, których czas i okoliczno- 
ści wymagają. Zresztą okólnik ten zdaje się być 
zwiastunem zmiany systematu. 

Margrabia Wielopolski mówiąc o szkole głównej 
czy miał w myśli uniwersytet czy szkołę politech- 
niczną, do której sam uczęszczałem. Instytut ten 
istniał krótki czas bardzo w pałacu Krasińskich 
naprzeciw pałacu Kaźmirowskich, dokąd chłopcem 
będąc uczęszczałem do liceum, a później na nie- 
które prelekcye byłego naszego uniwersytetu jak 
up. na prelekcye chemii, fizyki, historyi, literatury 
(Osińskiego) itd. Rektorem Instytutu politechnicz- 
nego był p. Garbiński; profesorem, niedawno zmar- 
ły Hann, Zdzitowiecki itd. Rektorem liceum za 
moich czasów był Samuel Linde autor słownika. 
I cóż się od owego czasu stało z zakładami nauko- 
wemi! Od kilku dziesiątek lat w oddaleniu tylko 
śledzić mogłem za ich upadkiem. 


Paryż 6 kwietnia. 


E. Sprawa w Warszawie przed oczy Europy po- 
wołana w tem się tu we Francyi od innych dziś 
przedstawiających się odznacza, że we wszystkich 
stronnietwach i odcieniach stronnictw budzi zgo: 
dne w życzliwości uczucie. Każde ze swego sta- 
nowiska zapatruje się na nią, żadne nie ma chęci 
ani miałoby smutnej odwagi oświadczenia się prze- 
ciw niej. W ocenianiu jej ta tylko zachodzi różni- 
ca, że jedni przyjmują za punkt prawnego wyjścia 
traktaty dotąd nie zniesione, acz nadwerężone 
wielee, drudzy prawa przedtraktatowe, które trak- 
taty w zawieszeniu zostawiły, lecz zniweczyć nie 
mogły. Pierwsi trzymają się litery prawa, drudzy 
wiecznej sprawiedliwości. Nie wchodząc w rozbiór 
tego zadania, skoró jeszcze pod sąd ostateczny 
nie przeszło, właściwiej jest zajmować się dniem 
dzisiejszym jak jutrem, zwłaszcza że ten dzień go- 
dny bacznej uwagi : j 
i przejmuje 
w Królestwie POISKlem uie przestaje uiuysłów zaj 
mować. Lecz jeżeli życzliwość we Francyi jest 
zgodna i powszechna dla sprawy, jest także po- 
wszechną troskliwość, aby dzieła tak cudownie 
rozpoczętego, tak mądrze prowadzonego nie zwi- 
chnęła w dalszem budownictwie niecierpliwość nie 
których umysłów, porywczość uczuć, i nawyknie- 
nie do pewnych wyobrażeń, które w dzisiejszych 
okolicznościach stały się występnym anachroni 
zmem. Sprawa potęgą ducha podniesiona, li tylko 
siłą moralną utrzymywana, w tym okręgu moral- 
nym ugruntować się powinna, wszystko co się do- 
tąd z wypadków zaszłych wywiązuje służy do jej 
wzmocnienia, lecz siły materyalnej jeszcze jej nie 
podaje. Wszystko więc coby że tak powiem tchnę- 
ło dziś materyą, byłoby nie włąściwem, i staćby 
się mogło zgubnem. Najdrobniejsze więe objawy 
naruszeń, wyławujących się z Farbów umiarkowa 
nia i porządku nieprzyjemnie tu iażą, i wzniecają 
w opinii publicznej obawy. Wiadomość o zaszłem 
zbiegowisku w Kaliszu nie miłe zrobiła wrażenie. 
„Trzeba postępować nie trzeba biedz* są to słowa 
doradcze ze wszystkich stron rozlegające się. Rząd 
tutejszy z tego rodzaju przestrogą odezwgł się tak 
w Monitorze jak i w iunych dziennikach rządowych. 
Taić tego nie można, wszystko coby mogło dać 
powód do wstrzymania w postępie ulepszeń dziś 
już uzyskanych, aczkolwiek bardzo niedostate- 


*) Journal de St. Petersbourg dochodzi nas co dni 
tylko kilka i na raz po kilka numerów, a to nie cza- 
sem, lecz zawsze. 


wymagającymi. Zboczyliśmy umyślnie nieco aby 
okazać, że zabezpieczenie zbiorów naukowych, 
dziś więcej niż kiedy niezbędnem jest i każdy go 
z oka spuszczać niepowinien, kto pragnie aby pra- 
ca jego przeznaczenia swego nie chybiła. — (d.c.n.). 


~- —sE0E303—— 


EUSTACHY WOŁŁOWICZ 


BISKUP WILEŃSKI I PODKANCLERZY LITEWSKI. 


Julian Bartcszewicz znany w historycznem pi- 
śmiennictwie naszóm, cinciożcił w 7: ygodniku Jllu. 
strowanym w Warszawie wychodzący m, (Numer 71 
z dnia 20 Stycznia (1 Lutego) 1861 r. Tom M 
str. 37 — 38 i 39), zajmującą wiadomość © Je- 
dnym z największych, jak się wyraża, biskupów 
Litwy, Eastachym Wołłowiczu, Pedkanelerzym ! 
Pasterzu dyecezyi wileńskiej, a zarazem kanclerzu 
ówczesnej akademii tamże. Ważny szczegół do ży- 
wota tego zasłużonego krsjowi męża odnoszący 
się, — a jak się zdaje, szanownemu autorowi nie: 
znany, Spowodował nas do uzupełnienia tej pięknej 
jego pracy. W tym celu zestawiamy kilka sprzecz- 
nych dat, jakie z porównania rzeczonej pracy z in- 
nemi dziełami wzmiankującemi o Wołłowiczu, 8po- 
strzegliśmy. u 

I tak: według podania autora, zapewne na aktach 
kapitulnych Wileńskich opartego, a tem samem na 
zupełną zasługującego wiarę, Eustachy Wołłowicz 
urodził się 1572 r. w końcu panowania Zygmunta 
Augusta, i żył następnie za czasów Henryka Wa- 
PCHA Stefana Batorego pac III, któremu 

+ ~onarsze, już jako biskup , Śmiało prawdę mó- 
wił, ilekroć szło S sprawę kraju. Wedlug sai dzie. 


które pod światłe zdanie publiczności w osobn 
artykule podamy. ` E m 


wagi porusza najżywsze uczucia 
otichą: Otóż ciąg T rozwój wypadków! 


CZAS z Piątku 12 Kwietnia 1861. 


cznych, znalazłoby potępienie tak w opinii publi- 
cznej franeuzkiej jak i u rządu. Co więcej po- 
wiedzmy to otwarcie, przechyliłoby jeżeli nie u- 
czucie, to przynajmniej zimny sąd rozsądku na 
stronę władzy, która tradycyonalnie nawykła do 
gwałtu i surowości, okazuje skłonność ‘do wstą- 
pienia na drogę umiarkowania i względności cho- 
ciaż warunkowej, a nadto przedstawia się dziś 
Europie w postaci cywilizacyjnej i postępowej. 
Nie pochlebiajmy więc sobie, abyśmy w żadnym 
razie nie mieli ściągnąć na siebie nagany, 1 spro- 
wadzić oziębienia. Wczoraj nadeszłe tu wiadomości 
bardzo dobre znalazły przyjęcie, podał je dziś Mo- 
nitor, i wszystkie ranne Tanni z koresponden- 
cyi Hawasa. Nie ujdzie może uwagi publiczności, 
że tę ostatnią ogłaszając Monitor opuścił następu: 
jące wyrazy oznaczające wrażenie: jakie druga o- 
dezwa księcia Gorczakowa sprawiła „Słowa tej 
odezwy“ mówi korespondencya „do narodu pol- 
skiego zwrócone, i między któremi zabrzmiał ten 
czarowny wyraz „Narodowość* wpłynęły na u 
spokojenie umysłów. Lecz uważać także należy, że 
podając tę drugą odezwę to słowo Narodowość 
podkreślił niejako Monitor kursive je wydrukowa- 
wszy, a więc okazał jakie znaczenie do niego 
przywiązuje. Obawiać się należy ażeby dziś de- 
pesze nadeszłe, a które dzienniki wieczorne umie- 
szczą, o zebraniach tłnmnych, które (się w dniach 
następnych odbyły, nie osłabiły dobrych wrażeń 
wczorajszych. Aczkolwiek te zebrania miały chara- 
kter spokojny i religijny, łatwo jednak pojąć że 
tu we Francyi obudzają obawy. Do tego rodzaju 
zgromadzeń publiczność francuzka nie nawykła, i 
jeszcze kardynał Retz wielce oswojony z porusze- 
niami ludowemi umieścił w swoich pamiętnikach 
uwagę, która i dla innych krajów straconą być 
nie powinna, „że kto tłum zbiera, ten go podbu- 
rza.“ Qui assemble le peuple U émeute. W War- 
szawie lud sam się zbiera pobudzony poboźnem 
uczuciem, jednakże i takie zebrania często powta- 
rzane nie są wolne od niebezpieczeństwa. 


Na Półwysep włoski zwróciwszy wejrzenie i u- 
cho widzimy dziś cały interes skupiony w parla- 
mencie włoskim i przysłuchujemy Się rozprawom 
w nim się toczącym. Pogłoski wojenne, ucichły, i 
położenie państwa włoskiego niebezpieczniejsze 
jest wewnątrz jak zewnątrz. Nadeszły tu w oso- 
bnych odbiciach i w tłomaczemiu francuzkiem mo 
wy br. Cavoura i innych mowców: Otóż w drugiej 
mowie pierwszego ministra z zadziwieniem czytać 
można oświadczenie, które sprawozdania rozpraw 
parlamentarnych w dziennikach francuzkich nie u- 
mieściły; Świadczenie to jest następujące, iż 
w Plombieres podczas narady z hr. Cavourem ce- 
sare Napoleon wyjawił mu, że ma względem sto- 
licy apostolskiej zobowiązania których przełamać 
nie może. Wiedzieliśmy więc o nico dodał mini- 
ster, i nie możemy domagać się od cesarza aby od 
nich odstąpił. Zdaje się więe że p. Cavour nie 
wyrzekając się przekonania że upadek władzy świe- 
ckiej Papieża jest koniecznym, chce zostawić cza- 
sowi, rozwiązanie zadania, i spodziewa się że o- 
głoszony program wolnego kościoła w wolnem 
państwie skłonić potrafi ku niemu sumienia kato- 
lekie. Tymczasem br. Montalembert przygotowuje 
drugi iist do br. Cavoura, w którym wytłumaczy 
się jak on pojmuje wolność kościoła, wśród wol- 
nego państwa, i w którym rzuci pytanie, czyli 
rząd nowego państwa włoskiego, urzeczywistnić 
ją może. 


Wiedeń 10 kwietnia. Różnorodność, jaka się 
cbjawia między sejmami prowincyonalaemi różnych 
krajów koronnych, niezadziwiałaby nas bynajmnićj, 
gdyby takowa wypływała z przyczyn miejscowych, 
jskiemi są dawne zwyczaje, prawa które przeszły 
w życie, lub inne szezególne jakowe okoliczności. 
Wszelako różnica w zachowaniu się sejmów tych 
ma zupełnie obey tym sejmom powód, a tym jest 
osobiste usposobienie namiestnika lub marszałka 
sejmowego, albo też zupełnie bywa przypadkowy. 
Widocznem to się stało podczas ukonstytnowania 
się sejmów tudzież ze względu na regulamin obrad. 
Dia czego tu tak, a owdzie inaczćj, tego nikt wy- 
tłumaczyć nie może. Gdyby sejmom wszystkim 
pozostawiono wolność ułożenia sobie regulaminu, 
to wtedy możnaby, powiedzieć, jak sobie który 
pościele tak się wyśpi. Ale w jednem miejscu sej- 
my odbywają się tez regulaminu, każdy oddzielny 
przypadek oddzielnie zapewne chcąc traktować; 
w innem znów sejmy uchwalają sobie porządek 
cbrad; w innem muszą P'zyjąć nadany im z góry, 
To samo dzieje się z wyborami komisyj. W je- 
dnych sejmach wybierają członków z ogólnego 
składu izby, w drugich kuryami, odpowiednio do 
wyborów z miast, wsi i większćj własności ziem 


skiój, Atrybucye takie sejmów rozmaicie bywają | p 


pojmowane. Stąd w jednych namiestnik wciąż prze- 
siada Bię z krzesła poselskiego (bo zazwyczaj jest 
cn zarazem depu:owaDym) na krzesło urzędnika, 


ła Edwarda Raczyńskiego ; Gabinet medałów pol- 
skich, tom 1 str. 346. urodzić się miał w czasie 
panowania Zygmunta I to jest : 1528 rza ponie- 
waż śmierć jego nastąpiła dnia 9 stycznia 1630 r. 
liczyłby zatem lat 102 wieku swego, co się z rze 
czywistością nie zgadza, albowiem Pasterz ten w 50 
ea życia, zszedł z te puja w miejsen a megál. 

ewnością oznaczyć się niedającem , co równie 
i ` ed aaa pó urodzenia powiedzieć można. 

Co do samego antora zaś, AC? A 
muje tenże, jakoby Niesiecki 4 8 inki Pyke A 
że Eustachy Wołłowiez trzyma” exe Ja Pengu 
i że dlatego nie zamieścił g0 w swym spisie Pod- 
kanclerzów Litewskich, 2 W Koronie nadmienił o 
nim tylko tyle, że był pisarzem wielkim i reteren- 
darzem. Wprawdzie Niesiecki w Tomie I. na stron 
uiey 355. (wydanie Bobrowicza) wymieniając Pod- 
kanelerzów W. księstwa litewskiego, a między in- 
nemi dwóch Wołłowiczów; Poprzednio sprawują- 
cych tę godność, Eustachego, to „jest o którym 
vówimy, między piw! nie zamieścił ; wszelako 
wspomniony Niesiecki W tomie IX na stronnicy 
417 Wołłowieza opisując» poczytuje niejako za je- 
dyny przykład sprawowania tego urzędu przez du- 
chowną osobę w Litwie. Oto sẹ słowa jego: Eu- 
stachi biskup Wileński syn dru i Jwana. Marszał- 
ka Litewskiego, Podkanclerzy Litewski, do infuły 
Wileńskiej dla znakomitych natury i cnoty przymio- 
tów pociągniony, tak 8w0) rządził dyecezyą, że t se- 
natora godnego i świ tobliwego infułata powinność 
na sobie wypełnił.” jeoznaczył Niesiecki jedynie 
przeciągu czasu, w któym godność ta sprawowa- 
ną była, to jest: od roku 1615, do 1618, zamie- 
ścił zaś mylną wzmiankę, jakoby biskup Wołło- 
wicz nagle miał umrzeć» co nie zgadza się z po- 
daniem Bartoszewicza, zupełnie w tej mierze wia- 
rogodnem, jako na aktach kapituły wileńskiej opar- 
tem, gdzie zapewne nie jeden podpis własnoręczny 


i złożenie 


i prawodawca staje się wykonawcą w jednój mi- 


względnieniem stosunków zniesionych od założenia 


nucie, i na odwrót, a w tym dwoistym swoim cha-|jój tak w Węgrzech jak i w innych częściach 


rakterze nieustający wywiera wpływ na obrady; 
owdzie poprzestawszy na zagajeniu sejmu trzyma 
się na uboczu dozwalając obradom przechodzić 
w uchwały. Takaż sama niejednostajność panuje 
w sejmach pod względem odpowiedzi na zagaje- 
nie. Takowa bywa albo parlamentarnym adresem, 
albo petycyą. Możnaby inne jeszcze wykazywać 
różnice, gdyby rzeczywiście te różnice miały jaką 
zasadniczą podstawę i znajdowały usprawiedliwie- 
nie swoje w naturze rzęczy, lecz jak powiedzie 
liśmy, są one wypływem bądź osobistości namie- 
stuików, bądż przypadku, albo Świadomości lub 
nieświadomości zwyczajów parlamentarnych. 

— Brak miejsca nie dozwalał nam podać wcze- 
Śnićj całój osnowy zagajenia sejmu węgierskiego 
przez sędziego kuryalnego hr. Jerzego Apponyi 
w d. 6 b. m. Mowa ta brzmi: 

JKMość, nasz dostojny Pan, wywięzując się 
z danego w dniu 20 października r. z. słowa, wita 
przezemnie z ufnością zgromadzenie ciała prawo- 
dawczego. Czyni on to w przekonaniu i otwartćj 
wierze, że nie masz przesądu, nie masz nieporozu- 
mienia ani też przeszkody, któreby nie dały się 
przezwyciężyć szczerością, tudzież męską wolą 
o hm 

„Dostojny nasz Pan pokładając w sejmie na- 
dzieje, wśród wywołanych trudnemi okolicznościa- 
mi ciężkich utrapień, oczekiwał po współdziałaniu 
stanow i reprezentantów tego wiernego i rycerskie- 
go narodu uchylenia uciążliwości ojcowskie jego 
serce trapiących, zagodzenia skomplikowanych oko- 
liczności i szczęśliwego rozwiązania trudności. Spo- 
tkał się on z uczuciem konstytucyjnem, gorącem 
życzeniem i patryotycznym duchem barodu, a 
spotka zapewne także ową wielkodaszność, jaką 
się ten naród odznacza, i która stanowi jeden 
z historycznych rysów jego. 

„JKMość głęboko czuje, że, jeżeli wspomnienia 
upłynionych czasów smutnych napełniły w uko- 
chanych Węgrzech serca smutkiem, to również i 
jego ojcowskiemu sercu bolesne zadały rany. Wie 
on, że tylko wzajemne uszanowanie praw i oce- 
nienie obopólnych interesów mogą przywieść do 
skutku zgodę, zaufanie, szczere pojednanie i że 
one tylko zdolne będą ukoić owe cierpienia, jako 
też założyć podstawę lepszćj i spokojniejszćj przy- 
szłości. 

„Dostojny nasz Pan zwołał ciało prawodawcze, 
aby się z niem naradzić nad przywróceniem na- 
szych krajowych stosunków konstytucyjnych, nad 
ubezpieczeniem ich, nad zmodyfikowaniem ich od- 
powiednio do potrzeb czasu i udoskonaleniem stó- 
sownem do nauk doświadczeniem wskazanych. 
Uczynił to szczególnićj dla tego aby gdy po 
zrzeczeniu się trona przez jego dostojnego stryja 
JCKApMości Cesarza Ferdynanda V i ustąpienie 
od praw następstwa ojca N. Pana JCKWys. Arcey- 
księcia Franciszka Karola, rządy całćj monarchii, 
a tem samem i Węgier tudzież ziem z niemi złą- 
czonych spadły na naszego N. Pana, które to akta 
równocześnie w odpowiednich dokumentach udzie- 
lone są stanom i reprezentantom kraju— ukorono- 
wać się świętą koroną pierwszego wielkiego króla 
tego kraju starożytnym obyczajem, a uprzedzając 
akt ten, przez wydanie dyplomu królewskiego i 
wnić zadjumu W 
i przyłączonym do niego ziemiom, wierne wyko- 
nywanie swoich zobowiązań królewskich, sobie zaś 
samemu wierne przywiązanie narodu węgierskiego 
po wszystkie przyszłe czasy. 

„Przejęty temi najwyższemi zamiarami, dostojny 
nasz Pan tem więcój gotowym jest, uczynić za- 
dosyć prawnym wymaganiom narodu, albowiem 
pragnie on wierzyć, że właśnie na mocy onych 
zasad, które przywiązanie kraju do własnych in- 
stytucyj konstytucyjnych podnoszą do najwyższe 
go szczytu, naród zechce dotrzymać święcie nie- 
tykalności i nienarnszalności praw i powagi mo- 
narchy, owych niezbędnych warunków bytu i po- 
myślności państwa, i tak tym względem nie- 
omieszka złożyć niewątpliwe dowody wierności 
odziedziczonój po rzodkach, jak niemnićj szcze 
rego ocenienia związku jaki od wieków łączy w 
sobie pojedyncze części monarchii. |. 

„Nasz dostojny Pan celem utrzymania i utrwa- 
lenia owego wiekowego związku krajów składa- 
jących całość monarchii, a opartego na wspólni- 
ciwie domu panującego i zaręczonego sankcyą 
pragmatyczną , naznaczył sobie jako najpewniejszy 
środek, tak dla odparcia zewnętrznych niebezpie- 
czeństw jak i dla popierania zbawiennego wesnę 
trznego Tozwoju, a którego utrzymania na podsta- 
wie wzajemnćj umowy wymagają zarówno interesa 
najjaśniejsz. domu panującego jak i ogółu ludów 
od panowaniem jego żyjących. N. Pan w dyplo- 
mie z dnia 20 paźdz. r. z. nakreślił owe zasady, 
które mogą prowadzić do tego zabezpieczenia ce- 


Ek sape, 


monarchii; nasz N. Pan czuje jednakże, że ostate- 
czne konstytucyjne uporządkowanie tych stosunków 
zapowiada o tyle zbawienny przynieść skutek, o 
ile przywiedzione będą do zgody z konstytucyjnym 
wewnętrznym stanem rzeczy w ukochanych jego 
Węgrzech. 3 

„Powody te kierowały naszym N. Panem w wy- 
daniu pomienionego dyplomu. Celem jego biło 
co się Węgier tyczy, przywrócenie konstytucyjnych 
dobrodziejstw; zaś co do innych krajów, udział ich 
w podobnych prawach politycznych; co do całćj 
wreszcie monarchii pod względem wszystkich spraw 
i interesów wspólnych całćj monarchii, uczynić 
możebnym udział konstytucyjnych krajow, 

„Lubo stałe w tym względzie przekonanie J, 0. 
K. Ap. Mości, uczucie swych wzniosłych obowiąz - 
ków monarszych, zadowolenie wszystkich innych 
części monarchii wchodzącej w używanie praw 
konstytucyjnych, jako też naglone materyalnemi 
stosunkami utrwalenie konstytucyjnego systematu, 
czyniły niepodobieństwem, aby J. C. Mość spełnił 
słowo swoje dane w dniu 20 października r. z. ze 
względu na przyrzeczone ladom swoim prawa kon- 
stytucyjne, jak okoliczności na to pozwalały, to 
przecieź nie mogło być wolą naszego N. Pana, 
aby wyłączyć Włochy i kraje do nich należące 
ani od służących im przywilejów co do spraw we- 
wnętrznych, ani od praw tu się odnoszących, ani 
też od wpływów na ogół spraw wspólnych mo- 
narchii, które przed tem bez żadnego wpływu in- 
nych krajów rozstrzygane były za wolą Monarchy, 
a które Monarcha policzył do rzędu tych, które 
mają być nadal rozbierane i stanowione na drodze 
konstytucyjnej i za udziałem reprezentantów tych 
krajów. 3 

„Jeżeli przeto koniecznem następstwem posta- 
nowionej przez N. Pana zmiany systemu rządowe- 
go miały być wydane w tym kierunku najwyższe 
rozporządzenia, jako poprzedzające początek kon- 
stytucyjnej działalności ciała prawodawczego wę- 
gierskiego, natedy J. C. Mość wzywa ciało prawo- 
dawcze z zupełnem zaufaniem do traktowania spraw 
tu się odnoszących, do obmyślenia środków i spo- 
sobów, iżby skutkiem zmienionego wewnętrznego 
położenia państwa, stanowcze uporządkowanie ta- 
kowych przywieść do zgodności z węgierskiemi 
stosunkami konstytucyjnemi, jakoteż do przedłoże- 
nia swojego otwartego oświadczenia, i pragnie tém 
więcej rozpoczęcia odnoszących się tu rozpraw, Im 
potrzebniejszą jest rzeczą, aby interesa jego uko. 
chanych Węgier już za pierwszą sposobnością o- 
brad tyczących się wspólnych spraw całego pań- 
stwa, mogły się uwydatnić. Nasz N. Pan oddaje 
się dla tego spokojnie nadziei, że stany kra- 
jowe i reprezentanci wyrażą się przed tronem o- 
twarcie nad tym przedmiotem obchodzącym tak 
głęboko całość, spokój miłujących ludów monar- 
chii, mając przykład tych przodków przed oczyma, 
którzy umieli prawa konstytucyjne swojej ojezy- 
zny pogodzić i pojednać z potrzebami czasu i 
okoliczności. 

„Stosunki owe, które w tak wysoki sposób za- 
jęły troskliwość naszego Monarchy, stały się także 
powodem, że kiedy J. C. Mość postanowił przywró- 
cić instytucye konstytucyjne dla swoich kochanych 
Węgier, niemożna było uczynić tego natychmiast 
iw j mierze, jak wskie j 
praguęło: - Usiłował on Bowiem, ORo a a 
dzie upragnione przywrócenie Węgier, a skutkiem 
zaszłych śród tego wypadków i skutkiem rozbu- 
dzonego teraz u wszystkich ludów i plemion uczu- 
cia narodowości i konstytucyonalności, z usunię- 
ciem wszelkiego przymusu, znaleść czas i Środki 
do spokojnego, z dobrej tylko woli płynącego za- 
godzenia; dalej usiłując pozostawić w zawieszeniu 
niektóre rozporządzenia praw krajowych, które jek 
doświadczenie okazało, nie dostarczają dostate- 
cznych rękojmi niewzruszonego utrzymania praw 
monarchieznych i związku państwa zbiorowego, 
aż do dalszych konstytucyjnych rozporządzeń. I dla 
tego właśnie nasz dostojny Pan znając obstawa- 
nie kraju za świętością prawa, a z drugiej stron 
mając na uwadze rozwój istniejących stosunków i 
swoich ztąd płynących obowiązków monarszych, 
nie pragnął nie więcej, jak aby wszystkie te przed- 
mioty jego najniespokojniejszych trosk przedłożyć 
ciału rawodawczemu przez ukochanych jego Wę- 
grów iz tą nadzieją, że gorący udział ich stanie się 
skutecznóm wsparciem i zaspokoi jego konstytucyjne 
wyrażenia, jak również szczerze on pragnie obu. 
dzić w kraju przekonanie i utrwalić, że nasz Naj. 
Monarcha kładzie najdroższe zadanie powołania 
awego w zaspokojeniu zbawiennych życzeń narodu. 

„Powodowany tym zamiarem nasz dostojny Pan, 
przystąpił do życzeń w całym kraja powszechnie 
objawianych, aby sejmowe obrady natychmiast 
przeniosły się do miasta Pesztu i tam prowadzone 
były nadal; N. Pan nakazawszy zwołanie sejmów 


lów ostatecznych sankcyi pragmatycznćj z u-|i reprezentantów kraju dla naradzenia się nad po- 


biskupa z dwoma č znajduje się, jak tego słusznie 
Bartoszewicz przestrzega ; innni bowiem pisarze, 
nazwisko to piszą powszechnie z jedną głoską ł 
a nawet tak samo wyrażone czytać się daje na 
medalu wybitym na uczczenie pamięci tegoż bisku 
pa. Medal ten nader rzadki , znajduje się w ga 
binecie numizmatycznym w Medyolanie. Nie był 
znany ani Bentkowskiemu, ani Raczyńskiemu, ci 
bowiem w opisach takowego, powoływali się jedy- 
nie na Albertrandego, który miał sposobność oglą- 
dać tę rzadkość numizmatyczną w Medyolanie. Tev 
zaś który mam przed oczyma, jest średniej wiel- 
kości, i podobnego kształtu jak w Raczyńskim. 
Wyrobiony jest z cyny angielskiej, o czem Alber- 
trandi niewspomina. Na stronie głównej popiersie 
biskupa z całą twarzą. Na głowie biret wysoki. 
Broda równo podstrzyżona, zwyczajem poważniej. 
szych w owym wieku duchownych. Kołnierz nie- 
marszczony, dość szeroko rozłożony. W otoku na 
is : Eustachius Wołowicz D(ei) G(ratia) Epus (epi- 
scopus) Vilnen (sis) Aet (atis) LIV. to jest: Eusta- 
chy Wołowiez, z bożej łaski biskup wileński, 
w pięćdziesiątym czwartym roku życia swego. Pod 
ramieniem wyrażono imie artysty : Joh. Engelhart, 
nie zaś jak Bentkowski w Spisie medalów polskich 


poddają Ot. Engelhard. Na stronie odwrotnej znaj- 
duje się widok miasta Wilna. Przed miastem wół 
stojący, między ołtarzem i pługiem. Na ołtarzu 
ogień płonący. Na jednej ołtarza ścianie herb ro- 
dowy biskupa Bogorya, na drugi rok 1625. Nad 
miastem obłoki, na których 


Jn utrumque: to jest: do obojga: (dorozumiewać 
się trzeba słowa paratus, gotowy). U dołu napis: 


Civi Vilnensi to jest obywatelowi Wileńskiemu, ne 
zaś Civis. Vilnensis jak to mylnie podaje Bentkows%i 
w miejscu wskazanem. Na brzegu u dołu napis 
po drugi raz: Joh. Engelhart, nie zań Hieronim 


na str. 26 i Raczyński w Tomie I- na str. 344 |pów wileńskich 


wstęga z napisem : |J 


Kaweczyński F. K. jak to błędnie Bentkowski i 
Raczyński w opisach swych przytaczają — a na- 
wet ostatni podając rysunek medalu w mowie bę. 
dącego, na takowym nazwisku: Hieronim Kawe- 
czyńskt F. K. wbrew opisowi przez siebie uczynio- 
nemu nie położył. Nadto spostrzegać się daje na 
rysunku omyłka w wyrazach, to jest: zamiast Ct- 
vi Vilnensi, Civi Vilnensis. Zgoła sam Raczyński 
resape podanie Albertrandego, iż gdy medal w ga- 

inecie medyolańskim znajdujący się znacznie jest 
wytarty, przezwisko to zatem przez niego położo- 
ne, może być odmienne, i dlatego niczaręcza za 
dokładność poddanego nazwiska. 

W końcu nadmienić wypada, iż medal przez nas 
opisany, jak go w rzeczywistości widzieliśmy, jest 
dobrze zachowany i z napisem wyraźnym ; wybity 
był w roku 1625, a zatem na pięć lat przed sko- 
nem biskupa. Była to bezwątpienia chwiła_po- 
wszechnego uznania wielkich zasług biskupa Wo. 
łowicza, o którym Albertrandi wyraził się, „iż ni. 
czyją pamięć szanowną uczcić bardziej medalem 
nie należało, jak tego pasterza, którego całe życie 
najwyborniejszemi enotami i prawami najchwaleb- 
niejszemi zaszczycone, z uwielbieniem przejdzie do 
potomności.* Ksiądz Osiński zaś w Żywotach bisku- 
przytacza, IŻ w dziejach kapitały 
wileńskiej, "Boki Jest wzmianka o stracie te. 
go męża, „jaką poniosły naraz rzeczpospolita, 2a- 
kony, ubodzy „ło Litwy i samo miasto Wilno“. 
Dalej: że hm się Eustachy Wollowicz urodził, 
żeby drugich uszczęśliwiał, Że żył na biskupstwie 
akoby jutro miał umierać, a budował, jakby miał 
Siena w wła jea mina i 
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wyższemi dwiema waźnemi sprawami, a zastrzega 
sobie udzielić w swoim czasie propozycye swoje 
królewskie względem obsadzenia urzędów i wzglę- 
dem innych przedmiotów dobra publicznego.* 

— Więcej dla ciekawości, niż z powodu ważno- 
ści politycznej możnaby przytoczyć, że w dniu 7 
b. m. po obliczeniu głosów wotujących na człon- 
ków nowej rady miejskiej w Peszcie, wykazało 
się, że znaczna liczba głosów padła nietylko na 
wychodźców węgierskich, leez nadto na cudzoziem- 
ców, a nawet na głowy ukoronowane. I tak: Ko- 
szut otrzymał 976 głosów, Klapka 933, Türr 835, 
Perczel 123, Pulski 597, Kmety 433, Vetter 456, 
Figyelmessy 450, biskup Mie ał Horwath 326, 
Iranyi 200, Mogyorady 184, Wukowicz 97, Jan 
Xanthus 247, Cesarz Napoleon IM 213, Wiktor 
Emannel 183, Książę Napoleou 92, Garibaldi 437; 
Vincke 38. Także mieli głosy Cavour, Cialdini, 
sekretarz legacyi angielskiej Dunlop, który teraz 

i w Peszcie. 

jo Na jednem z ostatnich posiedzeń kongrega- 
cyi komitatu Temeskiego, przyszło do namiętnych 
rozpraw z powodu rozporządzenia namiestnictwa 
węgierskiego, które „Seg się na reskrypt ce- 
garski z dnia 16 stycznia r.b. odrzuciło przyjęcie 
do kongregacyi komitatowej dawnego biskupa 
Czanadskiego Michała Horwatha, na wychodztwie 
żyjącego, a to z powodu, iż gdy tenże poczytany 
został winnym zbrodni przeciw majestatowi kró- 
lewskiemu, przypuszczenie jego uważanemby było 
za uchybienie monarsze; namiestnictwo żąda prze- 
to wymazania go z listy członków wydziału. No- 
taryusz Ormos bierze ztąd pochop do silnej obro- 
ny autonomii komitatowej, której podstawą jest 
prawo wolnego wyboru. Żadna ustawa nie może 
naruszyć tego prawa bez zadania śmiertelnego 
ciosu tej autonomii. Rząd namiestniczy, który jest 
stróżem praw, nazywa biskupa Horwatba zdrajcą 
atanu, lubo tenże nie stawał przed żadnym sądem 
krajowym, a skazany został wyrokiem obcego są 
du wojennego. Należy y(wgal namiestnictwu 
art. 56 ustawy z r. 1790, która wymienia, w ja- 
kich przypadkach zdrady głównej obwiniony po- 
ciąganym być winien przed sądy królewskiego 
trybunału. Mowca wskazuje, że niepodobieństwem 
byłoby moralnem, jeśliby rząd namiestniczy miał 
uprzedzać wyroki legalnych sądów. Zastępca żu- 
paoa Muranyi w tym samym przemawiał duchu. 
W końcu uchwalono zostawić biskupa na liście 
wybranych i o tém zawiadomić namiestnietwo. 

— Zapowiedziany przez Gazetę wiedeńską pa- 
tent z d. 8 b. m, tyczący organizacyi wyznań pro 
testanckich tak augsburgskiego jak helweckiego 
(laterskiego i kalwińskiego czyli ewangielickiego 
i reformowanego) ogłoszony dziś został. Ponieważ 
Węgry i kraj korony węgierskićj miały sobie na- 
dane oddzielne ustawy w tćj mierze, pamiętne nad. 
to tem, iż z nieprzyjęcia ich pre”: oka kro- 
ki opozycyjne ; przeto pozostało tylko uregulować 
stósunki kościelne wyznań protestanckich w innych 
krajach koronnych monarchii. W większćj części 
tych krajów liczba protestantów jest  niezmier- 
nie mała jak np. w Tyrolu i Galicyi, większą jest 
tam, gdzie z północnych Niemiec osiedlali się przy- 
bysze, lub gdzie zostały z dawnych wieków sekty 
innowierców, jak np. w Morawie, Szląsku i Cze- 
chach. W ogóle jednak liczba protestantów jest 
niezmiernie mała (w Galicyi 1 na 200 mieszkań: 
ców; w całej monarchii austryackićj prócz Węgier 
i krajów korony węgierskićj jest około 300,000 
protestantów). Pomimo tego dzienniki wiedeńskie 
raz po raz upominały się o nadanie protestan- 
tom praw autonomii kościelnćj, co też niniejszy 
patent ustanawia, zastrzegając atoli zatwierdzenie 
go przez radę państwa, o ile się takowy odnosi 
do ustawy zasadniczćj państwa. $ 

— Wspominaliśmy juź o utworzeniu w ministe- 
ryum Stanu Rady oświecenia, której statut pod 
przewodnictwem samego ministra ukłedsją fo 
renci pięciu wydziałów rozwiązanego mini : 
oświecenia, tudzież profesorowie Miklosicz, Rosie, 
Arndts, Schrótter, Brücke, Eitelbergar, ktor Ho- 
itd. Reprezentantem gimnazyów jet a bie máji 
chigger, szkoły realne i n sA aniu narodow 
ści, co waźniejszem jest niż reprezentacya fachów, 
nie słyszeliśmy. Według doniesienia Presse, rada 
wychowawcza czyli rada oświecenia składać się 
ma z członków stale w Wiedniu zamieszkałych, 
tudzież z członków zamiejscowych, wzywanych na 
pewne przypadki. Członkowie tej rady są honoro- 
wymi, i co lat trzy częściowo się zmieniają. Mia- 
nuje ich minister stanu jednych, a kanclerz wę- 
gierski drugich. Rada dzieli się na pięć sekcyj: 
Uniwersytecką, techniczną, artystyczną, gimnazyal: 
ną i ludową.. W każdej sekeyi zasiada przynaj 
mnićj pięciu członków, którzy mają głoś doradczy. 
Plau tój rady z jéj wszystkiemi atrybucyami ma 
być najdalój do trzech tygodni wykończony, po: 
czem pójdzie do potwierdzenia cesarskiego. 


Królestwo Polskie. 


Odebraliśmy dziś wieczór dzienniki warszawskie 
z wtorku tj. z 9go b. m. O zaszłych wypadkach 
niema w nich ani słowa prócz dokumentów urzę: 
dowych. Z tych najważniejszym jest odezwa księ- 
cia Namiestnika. Przedstawia ona wypadki z 8go 
we właściwym sobie to jest urzędowem świetle. 
Czytamy w nićj o poległych dwóch żołnierzach. 
Żaden ft o tem nie doniósł. Odezwa brzmi jak 
następuje : 

Mieszkańcy Warszawy! 

Tylokrotne do Was odezwy moje nie odniosły 
skutku. Dzień wczorajszy Was i mnie następują 
cymi wypadkami zasmucił. X 

W dniu onegdajszym już przez dzień cały pò- 
wtarzały się tłumnie manifestacye, które nawet na 
mój głos głuchemi pozostały. 

Wczoraj wieczorem o 6, znaczny tłum zaległ 
plac przed Zygmuntem. Aby temu położyć koniec, 
rozkazano wystąpić jednój kompanii piechoty, z żan- 
darmami po skrzydłach, z kozakami w rezerwie: 
oprócz tego posłano urzędnika policyjnego z do- 

szem dla uczynienia wezwań do tłumu o rozej- 
ście się, urzędnik policyjny tego dopełnił; po u- 


pływie 10 minut ponowił wezwanie, a po upływie 


za pomocą 


bez żadnego nieszczęśliw 
zuchwalsi ze zbiegowiska wrócili w znacznój licz 


dowodzący wojskami postrzę łszy człowieka wy- 


się być przywódcą 
zebrania, kazał go zatrzymać, co śmnój 
jce wykonanem zostało. - i 


tej chwili tłum poprzedzony przez człowieka 


niosącego krzyż, wystąpił ze śpiewem od Krako- 


pami. Jednocześnie dostrzeżono usiłowanie zagro- 
dzenia wejścia na ulicę Podwal i na ulicę Sena: 
torską, za pomocą nagromadzonych dorożek i po- 
Jazdów za któremi zbierały się znaczne tłumy: i 
po doznaniu ponowionej napaści kamieniami i in- 
nemi pociskami. Dowódzca wojska znalazł się 
w konieczności nakazać strzelanie, które dopeł- 
nione zostało trzykrotnie w odwecie nowych na- 
paści ze strony nieustępującego tłumu. | 

Według zebranych dotąd wiadomości, mieszkań- 
ców poległo dziesięciu, żołnierzy dwóch. Rancych 
mieszkańców sto ośm, wojskowych dziesięciu. Z po- 
między wichrzycieli aresztowano 70. 

Takimi to czynami ludzie zaślepieni i niepopra- 
wni zaprzątają nas w uroczystych chwilach po- 
święconych .pracom nad rozwinięciem instytucyj 
przez Najjaśniejszego Cesarza i Króla krajowi te- 
mu nadanych. 

Rada Administracyjna uchwaliła względem za- 
barzeń postanowienie, które wam ogłaszam. Schwy- 
tanych wczoraj na gorącym uczynku nie pod su- 
rowsze prawa wojenne, lecz pod skutki dzisiej- 
szego postanowienia oddaję, a dochodzenia prze- 
ciwko nim według całej ścisłości tego postanowie- 
nia prowadzone będą. 

W Imie Boga, w imie uszanowania dla Monar- 
chy, dla porządku towarzyskiego, dla prawa, dla 
szczęścia i hororu kraju, zaklinam was, upamię- 
tajcie się, a jeżeli i to nowe prawo nie powstrzy- 
taa zapamiętałości tych, co was do zguby wiodą, 
wtedy przymuszonym się ujrzę, po zbyt długiej 
cierpliwości, ogłosić stan oblężenia, a wtedy dal- 
sze nieszczęścia RA ną głowy zapamiętałych. 

Namiestnik Królestwa, Książę Gorczakow. 

— Takie jest postanowienie Rady administracyj- 
nej o którem mówi powyższa odezwa: 

W imieniu Najjaśoiojszego Aleksandra II cesa- 
rzą Wszech Rosyi króla Polskiego etc. ete. etc. 

Rada Administracyjna Królestwa 

Zważywszy że powtarzające się tłumne zebrania 
mieszają spokojność publiczoą i stają na przeszko- 
dzie swobodnemu rozwinięciu instytucyj przez Naj- 
jaściejszego Pana Królestwu najłaskawiej nada- 
nych, z upoważnienia Najjaśniejszego Pana stano- 
wi eo następuje: 

Art. 1. Wszelkie zbiegowiska lub jakiebądź przez 
Rząd nieupoważnione zebrania na ulicy lub dro- 
dze publicznej są zakazane. 

Art 2. Gdy nastąpi zbiegowisko lub jakiebądź 
nieupoważnione zebranie na ulicy, lub drodze pu- 
blicznej, prezydent, burmistrz, wójt gminy lub ich 
zastępcy, komisarz policyi lub inny urzędnik, uda 
się na miejsce zbiegowiska. 

Uderzenie w bęben zapowie przybycie urzędni- 
ka. Urzędnik wezwie zgromadzone RP aby się 
rozeszły. Gdyby wezwanie to nie odniosło skutku, 
powtórzy wezwanie jeszcze dwa razy; przed ka- 
żdem wezwaniem każe uderzyć w bęben. Po osta- 
tuiem wezwaniu gdyby zbiegowisko dalej trwało 
użyta będzie siła zbrojna. 

Siła zbrojna może być użyta po pierwszem lub 
drugiem wezwaniu, jeśliby : następne. wezwanie o0- 
kazało się niepodoboem. = >00 40O "BEA 

Art. 3ci. Każdy, któryby pomimo wezwania nie- 
ustąpił, będzie niezwłocznie zatrzymany i do je- 
dnej z fortec w Królestwie odesłany, celem odda- 
nia go pod zawyrokowanie sadu właściwego. 

Art. dty. Ktoby nie ustąpił po pierwszem we- 
zwaniu, będzie skazany na zamknięcie w areszcie 
od dni ośmiu do dwudziesta, ktoby nie ustąpił po 
drugiem uderzeniu.w bęben, u będzie zam- 
knięciem w domu poprawy od miesięcy trzech do 
sześciu; ktoby nie ustąpił po trzeciem nderteniu 
w bęben, skazany będzie na takież zamknięcie od 
sześciu miesięcy do lat dwóch. 

Ktoby sile zbrojnej opór jakikolwiek stawił, 
skazany będzie na więzienie w jednej. z fortec 
Królestwa od lat 3ch do Ściu. 

Art. 5. Ktoby w jakikolwiek sposób namawiał 
do nieposłuszeństwa lub oporu skazany będzie na 
karę w dwójnasób większą, jak ci, którzy jego 
namowom ulegli. — . : 

Art. 6. Wszelkie pobudzanie do zebrania się 
art. lszym zakazanego, Czy to ustne, czy przez 
pisma lub druki przylepiane lub rozdawane, uka- 
rane będzie zamknięciem w domu poprawy, od 
miesięcy sześciu do lat dwóch. Tej samej Bo 
ulegnie autor pisma, litografii, druku.  Roznoszący 
lub rozlepiający ulegnie karze od dni ośmiu do 
dwudziestu aresztu. : 

Art. 7. Gdyby przy zbiegowisku inne 
stwa jakie były spełnione, te oddzielnie 
prawa będą dochodzone, 

Art. 8. W czasie często ponawiających się zbie- 
gowisk lub zaburzeń w miejsen jakiem, podżega- 
cze takowych będą ujęci dła osadzenia w jednej 
z fortece Królestwa. celem posukiwania na właści- 
wej drodze wa. 

Art. 9. Wykonanie niniejszego postanowienia, 
które w Dzienniku praw zamieszczone być ma. Dy- 
rektorom głównym Spraw wewnętrznych i spra- 
wiedliwości poleca się. 

Działo się w Warsząwie d. 27 Marca 18 kwiet: 
1861 r. Namiestnik , Jenerał-Adjutant (podpis:) Xią- 
żę Gorczaków. 

P. o. Dyrektora głównego prezydującego w Ko- 
missyi Rządowej sprawiedliwości (podpis:) J. K. 
Wołowski. 

Sekretarz Stanu (podpis.) J. Karnicki. 


— Następule ogłoszenie poliemajstra: | 
Z wyrażnego rozkazu JO. księcia Namiestnika 
dziś mi cbjawionego, podaję niniejszem do publi- 
cznej wiadomości jsk następuje: 
1) Zabrabia się nosić kije okute. , 
2) Wieczorem po godzinie 1Otej zabrania znaj- 
dować się na ulicy bez latarki zapalonej. 

3) Rannym zabrania się ukazywać na ulicy. 
Warszawa d. 28 marca (9 kwietnia) 1861 r. 
P.o. Ober Policmajstra, pułkownik Rozwadowski. 

— Nareszcie donoszą dzienniki warszawskie 0 
wiadomej już zmianie co do prezydującego w ko- 
missy! sprawiedliwości : 

Margrabia Wielopolski, Dyrektor główny prezy- 
dujący w komissyj rządowej wyznań religijnyck i 


przestęp- 
w drodze 


wskiego Przedmieścia. Pół kompanii rozproszyło 
to zebranie bez użycia broni. Następnie gęsty tłum | M. 
zbliżył się do wejścia ulicy Senatorskiej i zainto- 
nował śpiew. Posłano kozaków celem rozproszenia 
go, z wyrażnem zaleceniem aby nie używali broni; 
początkowo tłum rozpraszał się bez żadnego przy- 
padku; gdy jednak kozacy odeszli za dwie kom- 
panie piechoty stojące za niemi, napadł na tako- 
we wracający się tłum rzucając kamieniami i szcza- 


CZAS z Piątku 12 Kwietnia 1861. 


— Również piszą o następnjąnej d 
Gubernator cywilny Lubelsi i 
kiewi. 


lonym został od służby. 


na stypendyum przy fakultecie 
zdolnej, bez róznicy stanu i wyznania. Rada admi- 


prezydującego w komisyi rz dowej wyznań i o- 
iwióżedić szlachetny ten dar inilah: 


Rosyg, 


Dzienniki podają osnowę okólnika wysłanego 
przez księcia Gorczakowa ministra spraw zewnę- 
trznych w Petersburgu do ajentów dyplomatycz- 
nych rosyjskich za granicą w przedmiocie reform 
zamierzonych w Królestwie Polskiem. 

Petersburg 20 marca 1861. 

Reskrypt wystósowany przez Jego Casarską 
Mość do swego Namiestnika w Królestwie Pol- 
skiem dał panu poznać sąd naszego dostojnego 
Monarchy o ostatnich wypadkach warszawskich, 

W pocznciu swój siły i swych uczuć przywią- 
zania do swych poddanych, Jego Cesarska Mość 
raczył widzieć tylko uniesienie, tam gdzie w obec 
zaburzeń ulicznych, sąd surowszy byłby zasłużony. 
Uniesienie to zostało wielce uwzględnione w. toZ- 
porządzeniach represyjnych jakie _ przedsiębrać 
zwierzchność miała i prawo i władzę, aby zamię- 
Pha MY czas ki sk się, ` 

ecz N. Pan nie chciał swoj i 
tylko zamknąć granicach. ENR PORRADA, W PA 

Axt uroczysty usamowolnienia, inaugurowany 

świadczy o głębokićj 


niu airaa —— a rządowi rozporządzeń potrze- 
ch do rozwinięcia wychowania publicznego. 
Za pomocą tych różnych instytucyj, interesa 
materyalne i moralne kraju nabywają nowych rę: 
kojmi, organ legalny i zapewniony swym życze- 
niom i potrzebom, nareszcie pole zostawione ule- 
pszeniom jakie wskaże doświadczenie, którego 
skazówki zawsze będą uwzględnione w granicach 
a i słuszności, 
ultaty praktyczne tych rozporządzeń zależą 
odtąd od sposobu w jakim oddani Jego Cesar- 
skiéj Mości w Królestwie, potrafią usprawiedliwić 
zaufanie, którego im Monarcha daje dowód. 
Cesarz chce, aby to eo udziela było prawdą. 
Jego Cesarska Mość mniema, że dopełnił obowiąz- 
ku sumiennćj troskliwości Otwierając Królestwu 
Polskiemu drogę NZ. tępu. Najżywszem 
jego życzeniem jest, aby astwo się na tój dro- 
dze utrzymało i zakwitnęło. Ufa on stale, że re- 
sire ten zostanie dopiętym, jeżeli zamiary jego 
zostaną ocenione i poparte roztropnością kraju. 
Przyjm Pan itd. A Y 
: (podp.) Gorczaków. 


Kronika miejscowa | zagraniczna. 


Kraków d. 11 kwietnia. Naznączona na dzień 
dzisiejszy loterya fantowa odłożoną została na czas 
późniejszy. Podobno odbędzie slę podczas jarmarku, 
który rozpoczyna się d. 23 kwietnia. 

— P. Sieczkowski właściciel domu w Krakowie i 
majster kuśnierski, wygrał 200,000 złr. na loteryi 
banku kredytowego wiedeńskiego. 

= W dniu wczorajszym około godziny 9 wieczo- 
rem wybuchł pożar na Krowodrzy, którego łuna tworząc 
szeroki łak na widnokręgu, odbijała się jaskrawo o 
wieżę maryacką. Pomimo ciszy powietrza i spieszne- 
go ratunku, jaki niósł lud zgromadzony i sikawki przy- 
byłe z Krakowa, niepodobna było dość wcześnie uga- 
sić ognia, skutkiem którego spłonęło 7 zabudowań 
włościańskich. 

— Proszeni jesteśmy o umieszczenie następującćj 
reklamy: - . 

Z prawdziwą przyjemnością dowiedzieliśmy się że i 
w naszćm mieście utworzonym został mały wprawdzie 
lecz wymogom higienicznym odpowiedni zakład gimna- 
styczny. Pan Tuszyński były nauczyciel gimnazyalny 
otworzył z początkiem bieżącego roku kurs gimnastyki 
higienicznój t. j. gimnastyki zwyczajnćj dla zdrowych, 
odbywając ćwiczenia z elewami przez zimę w dość 
obszernój i ku temu urządzonćj sali w domu księcia 
Jabłonowskiego w głównym rynku. W pierwszym za- 


raz miesiącu po otwarciu kursu, odwiedził profesor 


Dietl w mojóm towarzystwie ten zakład. Zbadawszy 


wszystkie ku gimnastyce służące narządy i przypa- 
trzywszy się różnym elewów Ćwiczeniom przez całą 


prawie godzinę, wyraził profesor Dietl panu Tuszyń- 
skiemu swoje zadowolnienie oddając mu oraz zasła- 
żoną pochwałę za jego sprężystość i przedsiębiorczość, 
któremi przy tak ograniczonych środkach i w tak 
krótkim czasie zdołał utworzyć Skromny wprawdzie 
lecz celowi zupełnie odpowiedni zakład i pozyskłał 
już dotąd o tyle zanfania publiczności, iż sala jego 
ćwiczącemi się elewami o różnych godzinach się na- 
pełnia. 

Wreszcie zleciwszy mojój lekarskićj pieczy ten za- 
kład, udzielił profesor Dietl panu Tuszyńskiemu, nie- 
których rad w celu podniesienia i wydoskonalenia tego 
poczynającego się a tak potrzebnego i zbawiennego 

u. 


oświecenia publicznego, przy zachowaniu dotych- | zakład 


czasowych swojch obowiązków, powołanym został 
do pełnienia tymczasowo obowiązków dyrektora 
głównego prezydującego w komissyi rządowej spra- 
wiedliwości, w miejsce Rz. Rz. Stanu Wołowskie. 
go, do innych czynności przeznaczonego: 


Między innemi radami głównie zalecił: 

a) według wieku i sił elewów podzielić takowych 
na różne klasy, dla każdój z tych klas przeznaczyć 
oddzielne godziny a ćwiczenia za radą lekarską za” 
stósować do sił elewów. 


swego urzędowania, z rozkazu najwyższego odda- 


- Pan Herman Epstein złożył w Banku polskim 
sumę 40,000 złp., przeznaczając procent od niej 
ż rawnym szkoły 
głównej warszawskiej dla młodzieży biednej a 


nistracyjna na przedstawienie dyrektora głównego 


na znając dobrże przysłowie in corpóre nonnisi sano, 
sana mens niepotrzebuje być napominaną do brania 
udziała w tój mierze, lecz spodziewać się należy, że 
zwłaszcza przy ułatwieniach jakie im pan Tuszyński 
pod względem finansowym zrobić zamierza, tłumnie do 


3 


b) Zaraz z poczynającą się wiosną przenieść zakład | kuinień ze staréj budowli wyrwany, witają 


missyi. 
ki, Rz: Radca Stann |do jakiego prywatnego ogrodu i tam urządziwszy go|]udy jakob i k 
„za samowolne opuszczenie miejsca | odpowiednio, ćwiczenia gimnastyczne odbywać. ludy 3 Y fundament niewzruszony gma 


chu nowego. Wszakże prędkie zapadania 
jedne po drugich runące, nauczają niebacz- 
nych iż wstrząsając niebudowali .. . Takim 
był los Francyi odr. 89 aż do zwiastowania 
się Napoleona który prawdy od fałszów od- 
dzielił, zarody powodzenia od zarodów Śmier- 
ci, i sprowadził do syntezy owe twierdze- 
nia wielkie których przeciwstawienie wśród 
zamętu, skutków błogich niedopuszczało..... 
Napoleon zapytał się Francyi czy chce 
dziedzicznej władzy ? odpowiedział na to 
naród przytwierdzeniem, czteromilionowem. 
Bo też przeszłości wyrzec się zupełnie , jest 
nie łatwa: pokolenie jak pojedynczy czło- 
wiek, związane jest ubiegłemi wypadkami. 
Uczucia nasze ponajwięcej z podań wy- 
pływają. Tak i z ludem. Niemoże w jednym 
dniu monarchia czternastowiekowa zostać 
republiką.... Podobnie w podobnym stanie 
rzeczy działał Cezar choć w przeciwnym 
kierunku. Jak Cezar tak Napoleon chcieli 
nowe zasady w stare formy stroić; przeto 
jeden musiał formy zatrzymać republikań- 
skie, drugi monarchiczne. (D. c. n.) 


p ime aee a E oai 
Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Według wykazu wyszłych 2 kwietnia 1861 seryj i 
numer pożyczki losowćj 42 milionćj, wygrały numera 
następujące: Seryi 2,207 nr. 98 wygrał 200,000 f. 
Seryi 1,346 nr. 79 wygrał 10,000 A. Seryi 2,871 nr. 
59 fl.. 20,000. Seryi 1,002 nr. 42 fl. 5,000. Seryi 
1,346 nr. 54 fl. 5,000. Seryi 2,207 nr. 23 A. 2.500. 
Ser. 3,617 nr. 99 fl. 2,500. Ser. 1,002 nr. 55 A. 1,500. 
Ser. 1,794 nr. 90 fi. 1,500 3,617 nr. 79 A. 1,500. Ser. 
948 nr. 70 fi. 1,000. Seryi 1,002 nr. 37 A. 1.000 Ser. 
1,620 nr. 69 fi. 1,000. Po f. 400 wygrały: Seryi 
71 nr. 16, seryi 71 nr. 28, seryl 71 nr. 51, seryi 
243 nr. 35, seryi 243 nr. 65, seryi 528 nr. 43, se- 
ryi 528 nr. 65, seryi 528 nr. 89, seryi 903 nr. 75, 
seryi 948 nr. 71, seryi 1,002 nr. 5, seryi 1,272, nr. 
29, seryi 1,272 nr. 91, seryi 1,346 nr. 11, seryi 
1,346 nr. 87, seryi 1528 nr. 80, seryi 1,620 nr. 63, 
seryi 1,794 nr. 52, seryi 1794 nr. 87, seryi 2,871 
nr. 21, seryi 2,940 nr. 31, seryi 3,144 nr. 33, seryi 
3,144 nr. 38, seryi 3,144 nr. 70. seryi 3,556 nr 19, 
seryi 3,556 nr. 51, Seryi 3,556 nr. 67, seryi 3,556 
nr. 83, seryi 3,617 nr. 33, seryi 3,617 nr. 60, seryi 
3,739 nr 38: Wszystkie inne losy wymienionych se- 
ryj wygrały po 130 fl. m. aust. 


Przegląd polityczny. 


Depesze telegraficzne. x 


Drezno 10.kwietuia. Dresd. Journal 
dzisiejszego donosi. W izbie deputowaay h w 
sprawie Heskiej postanowiono położyć zastrzeże- 
n.e przeciw uchwale Bundestagu z r. 1852 npo- 
ważniającej go do zniesienia konstytucyi mogą- 
cej być w wykonanie wprowadzoną i jedaogło- 
$aie uprasząć rządu o właściwe współdziałanie. 
Wniosek o przywrócenie prawnego stanu Hesyi o- 
bok utrzymania konstytucyi z r. 1881 przyjęty 44 
| iPetorebirg 10 kolitis Dalija J 

e wietnia Dzisiejszy Jour: 
St. Petersbourg donosi o wypadkach ZAÓ aj 
z 8go. Wielkie tłumy ludzi zgromadzone przed 
zamkiem, zostały przez siłę zbrojną rozpędzone. 
Zajścia ponawiały się kilkakrotnie; 10 poległych 
tyleż rannych; 45 aresztowań, 5 żołnierzy zgi- 
nęło. x 

Neapol:9 kwietnia (przez Paryż.) Nakazano 
ścisłe Śledztwo. W Caserta skonfiskowano 900 
strzelb i 53 osób aresztowano. Powstańcy dopu- 
szczali się okrucieństw. W Castiglione przyareszto- 
wano kilka osób, które miały przy sobie ważne 
papiery. W Neapolu zaszła mało znacząca mura- 
tystowska demonstracya, która jednak bez dal- 
szych skutków pozostała. 

Nea ol 10 kwietnia. Żołuierze byłćj armii nea- 
politańskićj przebywający dotąd w kraju, powo- 
łani zostali do służby albowiem zagrażali spokoj- 
ności publieznćj. > 

Turyn 9 kwietnia (przez Paryż). W skutku 
interpelacyi p. Vacca ponawia hr. Cavour objawio- 
na już oświadczenia względem Rzymu. Senat przyj- 
muje porządek dzienny: zaufanie do ministeryum 
i potrzebę uczynienia Rzymu stolicą Włoch. Hr. 
Cavour zaprzecza pogłoskom o ustąpieniu Francyi 
wyspy Sardynii. 

Itzehoe 9 kwietnia. Na tajnem posiedzeniu 
staaów odbyła się stanowcza narada względem 
wniosków wydziału. Zostały one jednogłośnie przy- 


c) Bacząc o ile ćwiczenia takowe potrzebnemi a 
nawet śmiało powiedzieć można niezbędnemi są dla 
młodzieży uczącćj się na uniwersytecie w technice i 
po gimnazyach, zniżyć dla tćj młodzieży ile możności 
ceny miesięcznój opłaty, a.dla;takich którzy całkiem 
żadnój opłaty złożyć nie będą w możności, utworzyć 
kursa bezpłatne. 

d) Wreszcie starać się o urządzenie oddzielnego 
zakładu gimnastyki lekarskićj tak zwanćj gimnastyki 
szwedzkićj, która w rozlicznych chorobach należycie 
zastósowana niezaprzeczenie zbawienne skutki wywie- 
rać będzie. 

Pod tym względem wziąłem sobie za zadanie, ko- 
rzystając z światłych rad profesora Dietla, ile mojej 
możności wesprzeć założyciela zakładu. 

Życząc szczęścia panu Tuszyńskiemu do rozpoczę- 
tego tak pożytecznego dzieła, wzywamy szanowną kra- 
kowską publiczność by ze swój strony starała się przy- 
czynić do podniesienia tegó dla nićj samćj tak po- 
trzebnego zakładu. 

Rodzice niech posyłają tam swoje dzieci by nabie- 
rały sił, zdrowia i hartu fizycznego chroniącego od 
wielorakich osobliwie skrofulicznych chorób. 

Młodzież zaś uniwersytecka techniczna i gimnazyal- 


ćwiczeń gimnastycznych się zapisze. 
Kraków dnia 10 kwietnia 1861. 
Dr. Falęcki 
adjunkt Kliniki lekarskićj. 
— Jutro w piątek dnia 12 kwietnia, Ś. Juliusza 
papieża wyzn. 


ROZMAITOŚCI. 
O ideach napoleońskich. 


(Patrz Czas Nr. 81.) 


ROZDZIAŁ I. 
O rządach w ogóle. 

Życie narodów z dwóch składa się pier- 
wiastków, z jednego nieśmiertelnęgo, który 
prze do wydoskonalenia, z drugiego doczes- 
nego, który do zepsucia dąży.. Przetowszystkie 
narody to wspólne mają, iż wydoskonale- 
nia pragną, a tem się różnią, iż każdemu 
inny rodzaj boleści stoi na zawadzie. Rzą- 
dów powołaniem jest uzdolnieć spółeczno- 
ści do skruszenia zapór, które drogę postę- 
pu tamują. Zadanie zawsze mieć będą tru- 
dne, bo te dwa sprzeczne z sobą pierwia- 
stki bytu narodowego, dwoistość w środ- 
kach koniecznie spowodują. Bo gdy wol- 
ności i pracy tylko potrzebuje pierwiastek 
nieśmiertelny, to znów dla porządkowania 
dążności zmiennych, potrzeba przewodnika 
i stróża... W historyi dają się więc dwa 
zjawiska widzieć: ruch niewstrzymany ku 
lepszemu, i tym jest postęp;  podrugie 
zmienności i niestąteczność cechujące formy 
rządowe. Postęp nie ginie nigdy, ale prze- 
nosi się często: od rządzonych przejmują 
go rządzący. Kiedy na czele spółeczeństw 
on kroczy, kroczy Śmiało: kiedy tylko ma- 
sę ludu ożywia, w tedy ruch jego jest przy- 
krym i spóźnionym. W razie pierwszym 
lud zaufania pełen, za rządem idzie: w dru- 
gim przypadku chce sam rzecz narodową 
prowadzić... 

Postęp zawsże był i będzie... ale formy 
rządów różnym podlegają warunkom. Form 
rządowych absolutnych niema dla wszy- 
stkich ludów i we wszystkich czasach, jak 
nie ma lekarstwa na wszystkie słabości. Do- 
brze napisał był Carrel iż „każde pytanie 
tyczące się form politycznych rozwiązać się 
może jedynie poznawszy skład spółeczności 
którą objąć mają.* — W polityce dobroć jest 
rzeczą względną, nie zaś bezwzględną jak 
w moralności... A zatem próżne są zatargi 
o doskonałość większą rządów możnowład- 
czych lub gminowładczych. Wszystkie były 
dobremi kiedy trwać mogły, i najlepszą 
formą dla każdego ludu była ta którą mógł 
znosić najdłużćj. Przecie mówiąc a priori 
ten rząd najdoskonalszym jest który zastó- 
sował się do wymagań czasu swego, i który 
przybrawszy kształt obyczajom narodu naj- 
bardzićj dogadzający, umie postępowi cy- 
wilizacyi najrówniejszą drogę torować. 

Z żalem powiedzieć przychodzi, ale dziś 
(1839) dwa tylko rządy powołaniu swemu 
odpowiadają .... Rosya i Ameryka kroczą 
bez wahania się na drodze wydoskonalenia 
jedna z woli jednowładcy, druga przez wol- 
ność...» W Rosyi musi Carstwo ześrodko- 
wać jak najściślój wszystkie siły państwa 
dla zniszczenia nudużyć które się pod za- 
bytkami starych praw ukrywają. Od niego 
jedynie może Wschód te polepszenia otrzy- 
mać których ma nadzieję.... Tobie zaś o|podamy 
Francyo przewodzić tylko taki zdoła który 
pojmie iż twojem jest powołaniem, zawsze i 
wszędzie w szali traktatów przeważyć twym 
orężem na korzyść cywilizacyi. 


z dnia 


Jete. aa 
Londyn 11 kwietnia. Bank angielski 


eskonto na 5 procent. a 


Dzienniki wieczorne wiedeńskie podają depe- 
szę telegraficzną z Petersburga 10go kwietnia z 


Journal de St. Petersbourg, tenże pisząc o wypad- 
kach warszawskich z 8 


stan ten sam co nazajutrz po katastrofie: spokoj- 
mona za DODA Seni koczującój Pore 
nni 10g0 
Mhin półurzędowy le Pays z 108 
przedsiębrane nie mają jedynie na celu bezpie- 
czeństwą tój wyspy. Nadeszły tam rozkazy do u. 


ROZDZIAŁ IL. 


Idee ogólne. 

Idee które światłem długo rządziły, tracą 
nakoniec swą moc, w skutek przeobrażenią 
się spółeczeństw, i nowe nastają do pano- 
wania przeznaczone. Wprawdzie niosą one 
w sobie zaród reorganizacyjny, wszelako 
rozpoczynają dezorganizacyą. Tak wielkie 
uprzedzenie te młodociane idee otacza, tak 
ponętną jest nadzieja trwałości, że lada 


na okręty. Roz- 
porządzenia te wywołane ski ałepiem wyprawy 
Ja ; e Anglia zamyślą 
zająć punkt jakowy między Syryą a Egiptem. 


Antoni Kłobukowski, redaktor odpowiedzialny. 
03044 
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CZAS z Piątku 11 Kwietnia 1861 


Sujawisch Mikołaj urzędnik z Paryża, Makomaski Antoni wł. 
dóbr, August Karol profesor z Lublina. Rupniewska Łucya 
ub. z Rzeszowa, Windeg Marya guwera. ze Lwowa, Gór:ki 
Maciój wł, dóbr z Galicyi. Fechtdogen Jakub ajent z Tarnawa. 


Kurs papierów publicznych i pieniędzy. 


mmraków 11 kwietnia. 


Banknoty polskie za 100 złr. now.. . . złp. | 310 
Ruble obrączkowe agio. . . . . . . . A 
T. pruskie za 150 złr. now. . è 
BE a a a aT TDO zr Urzędowe. 
pa ros) akłe OETI. 41048 ” zaj) MD B y 
apoleondory Behna narh 
Duksty holenderskie ważne . . . « * * [j 0 głosz enie 
austryackie. . .« « « » RE .2 kon.» 


n try 
Listy zastawne galie. z kupon. na [L. 884]. Magistrat król, Miasta Rzeszowa, podaje niniej- 
na szem do powszechnój wiadomości, iż tegoroczny. jarmark na 
konie w dzień św. Wojciecha praypadaj cy, dnia 22 Kwie- 


tnia się rozpocznie, a do dnia 26 Kwietaia trwać będzie. 
(302-3) 


Š p wal. aust. „ 

ą n 

Obli e indemn. z kuponami - * * * p 

Pożyczka narodowa z r. 1 po R 

Akcyce kolei gal. bez kuponu ewp tą (A 

Listy zastawne polskie Z kuponami . . złp. 
Wiedeń 11 kwietnia. (telegraf.) 


Rzeszów dnia 26 Marca 1861. 


|, | EEEE pne zee 


B eNe . 
EL Y oin 
aco 


B Pomeren pafodowa s: |. | | Emseraty., 
Akcye banku + WAUMUJD, + + s... —— 
REC e: DYREKCYA 
Londyn 10 funt. szterl. . . . « « « « « » > uprzywil 
Dukat pojedynczy. 4410. +» mózgi J "NH, 
Wiedeń 9 kwietnia. BANKU NARODOWEGO 
Pożyczka skarbowa > 
5%, Metaliki a wal. austr.. . . « « - U 4, AUSTRYACKIEGÓO. 
rd za sg Ag 2 wle -maak 3 ZA i LG 
etaliki na mon. konw. . « e : * * * . . 
5, Obi, indemna nij kady © £ ` Obwieszczenie, 
A a » „ sł w. ban. . 
SĄ» 3 seda Koga sis Z A : 
Bł „a n kowińskio i e strony Dyrekcyi uprzywil. Banku narodowego au- 
cy! 7 » iedmiogrodzkie 19 stryackiego, zostaje część dóbr rządowych 
pn B z h krajów kor. . Jaworów w Galicyi, 
a Pożyczka nowa a tag x X a: S temuż Bankowi w skutek zawartój z wysokim Zarzą- 
7 Listy zastawne dem skarbu i najwyżćj potwierdzonój umowy z 18go 
5%, banku narod. 12 „miesięczne b OE Października 1855 oddana, sprzedana przez publi- 
Da o p:a -2hg - - y 
s irea 1971 ag <. Cie o czną licytacyę. 


Dobra te położone w obwodzie Przemyślskim, przy 
głównym trakcie i kolei, są oddalone 6 mil ode Lwo- 


= Lr) a eaa A Co jeo 
49/, Tow. kredyt. skie - - . 
1 Poż orki Potoryj no wa i składają się z dóbr tabularnych : 


Losy poż. skarb. % T: 1859 cale |. .... Czerniłowa, Olszanica, Załuże, Citu- 
000.8 z r. 1864 na 4%, . . . . la, Stary Jazów z folwarkami: 
Bilety rentowe Como . s « « « « + + =u Nowiny, Nowy Jazów, Zawadów, Wierzbiany, Tro- 
Losy zakładu kredytowego, > > - - -i n zez A j 34: dr 
y ki pi 0 > VOLLE O Ścianiec i Jaworów, Oraz z prawem propinacyt i mły- 
n zm — nee aja: DoE „1 t nów, oraz prawem polowania. 
x Relec sterhazego na 40 złr. . i. Obszar ziemi wynosi: 
»_ Księcia Salm o 40: p: * > 656%, „morgów. pola ornego; 
» Księcia Por n hy n k pa 14 2983, ” łąk, 
2 Br Se Genis zape ge Ose, 2394, „ “ogrodów, 
> Miasta Budy n 40 » 3 141 n>» i pastwisk, 
„ Księcia Windischgrätz 20 „ 1055,. „ stawów, 
„ Hr. Waldstein - w n f 9,9433, a _ lasów, 
» FoR zukowó t płierńysłowe 62 n  . dróg, strumyków i ziemi 
Akcye banku narod. austr.. . - - > - + - nieurodzajućj, 
» peee wój ORSAŁ Sina razem „ „11,840 morgów po 1600 sążni kwadr. 
x kolei półaocnój Ces. Ferd.. . . . . W budynkach znajdują się: oprócz. zabudowań dla 
a rządÓWÓj © s e zarządu dóbr i budynków dla gospodarstwa wiej- 
Du parę c Elżb. . . Pap Penh id leśnego, ien młynów, domów zajezdnych 
ardu ZR ma 8 t sz oraz browar i do jęci Ja- 
BE. - TOMJGSTĘ kabwit t RAE 
SŁ Galicyjski Jaaa. Łał: r Publiczna licytacya odbędzie się w Banku narodo-| 
Kursa ml yyy 8 oni pag 128-25 128: — | NYM W Wiedniu 
Amsterdam 100 at hol- -< -> [$ ai iasa tasso] > BF dnia 13 Maja 1861 ag 
za WER 1 PY SE Ś "m sę — [zacznie się o godzinie. 10 przed południem, a nie skoń- 
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr « „| 3 |129— | 12875 | czy się przed godziną 2 po południu. 
Genua 100 lirów piem. . . - « - - E a HB ACE Każdy chęć licytowania mający ma złożyć jako wa- 
Hamburg 100 marków . . . ....|ga| — | — |dyum do rąk komisyi licytacyjnćj 10tą część ceny 
hpa 301 ów pocisobowi ot 7 | — | — |wywołania w gotowiźnie, lub w: oprocentowanych pa- 
Londyn 10 funtów . » « « « ++» * 3 7 |151:50/151:25 | pierach austryackich na okaziciela opiewających podług 
P = 100 franków . - - s- < r e 5 |s9 90 |59 85 |kursu giełdy wiedeńskićj. . ` 4 fate 
z Ro wkiwi . — dzo so | Cena wywołania stanowi się na 330,000 złr, w. a. 
Cesarskie zje Ga HEC dz adr, gjen AŻ do rozpoczęcia ustnój licytacyi przyjmuje Bank 
s Pa aty Na WAgĘ sicn « « » « » « — 1714 |narodowy także pisemne oferty kupna. 
s „  obrgezkowe: . <... — 7 1s Pisemne oferty, które należycie ostęplowane i opie- 
Złoto al marco. « -se ees: "s TZ. ia 6 |czętowane być muszą, mają zawierać: 
hepa w A e Pah i 20 95 | a) imie i nazwisko oferenta, tudzież jego godność i 
dki. pE er irena WEEE: miejsce zamieszkania ; » a 
Luid E y i A E e aE A b) cenę oferowaną ‘wyrażoną dokładnie literami i cy- 
Sowecen angielskie. . . . « « « « « « : frami w wal. austr.; SĘ 
Im rosyjskie . . . : + O c)s oświadczenie, że oferentowi warunki sprzedaży są 
Srebro za = e aaoi o are u takowym się bezwzględnie poddaje. 
alary D: qya 4 FYRGEÓRAE 
Pruskie ble kasowe ROR d) musi każda oferta opatrzona być w 10%, wa- 
Lwów 8 kwietnia. dyum. 
Dukat bolek": saad W. włedsiom Oferty zostaną otwarte po zamknięciu ustnój licytacyi, 
Półłmperyał rosyjski. + « +. «2. dòs przy ofertach będzie przedsięwzięta licytacya lub tóż ter- 
Ranar ciza piorar niondai min. ustanowiony. do wolnćj pertraktacyi. w drodze. ofert. 
Talar pruski. . . . . s « » « « « » « - - Przyjęcie lub odrzucenie najwyższćj oferty, nastąpi 
Listy zastawne galic. bez pge poz w porozumieniu z c. k. Ministeryum skarbu, w prze- 
Oblig: indemn: bezkupon. «+ +++ + - « ciągu zastrzeżonego terminu namysłu czterech tygodni. 


Najwięcćj ofiarujący obowiązany jest w przeciągu 
dmi po oznajmieniu o przyjęciu jego oferty złożyć 
5 64 |trzecią cześć ceny kupna w uprzywilejowanóm Banku 


Pożyczka narodową bęz kupon. . s . s: 


Warszawa ó kwiatnia, 


Półimperyały . « >. « + + + + + + 1 p : 
Obligi skarbowe. . s=. « « sne : : - » [89 kz u narodowym austryackim w gotowiźnie, przycżém mu 
Listy RYBA Sge da aeS rabli |t4 s9 14 87 wadyum w gotowiźnie złożone wliczone, w papierach 


zaś złożone wadyum zwrócone zostanie. 
Pozostającą resztę ceny kupna ma kupiciel i 
tować po 5%, do: dnia ukończenia i oddania dób, i ta- 


|— 17% 


sia awe, . 


Akcye kolei żelaznój warszawsko-wiedeńskićj 


Wrocław 9 kwietnia. 


kie w mon. nowój . . kową w pięciu równych ratach zapłacić. , 
p loty: babkowe. +» 2'e © e SJJ Opisanie dóbr i bliższe warunki licytacyi mogą być 
„ . listy zastawne., . sse « * + * * * przejrzane w Banku narodowym w Wiedniu, w c. k. 
Poznańskie listy zastawne ( 2/ WOSOROEJKIE, Dyrekcyi krajowój skarbu we Lwowie i zaje „0 
n EE e S raz w c. k. Urzędzie dóbr Jaworów, który to równo- 
aduięckio siaiu o Bl sie : czy Bic 
Q bligi kolei k krak.-óz = cześnie. otrzymuje rozporządzenie, by chęć kupienia ma- 


IParyś 5 kwietnia. 


Renta 3%, |. |. Jącym, zwiedzenie dóbr ułatwiono i im wszęlkich potrzeb- 


nych uwiadomień udzielono. 


de DURC o Ii) bLI0Jo $ 


nie bliższe warunki przedaży bezpośrednio. (399-1-3) 
Mam z szczyt zawiadomić szanowną Publiczność iè moją 


FABRYKĘ SZWARCU 


przeniósłem z Wesołej na Biradom pod św. soiin; N. t14 


(414-1=3) ausak. 
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) dc 

Prus) 9. 46 pa == do Reessowa b. 35 Jan Hartmann, 
rano; — do fla 10. 80 rano; 8. 40 | Malarz i Ajent ck. uprzywil. fabryki wyro- 
wieczór; do Wiolicski 7. 20 rano. bów galanteryjnych i sztucznych 


Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 80 wieczór. WW WWANKCAHBDWAMJ, 


z Oetr akowa 
z Ginie e A Sako: 2. 6 po południu | poleca się szanownćj publiczności wyrobami do tego fa- 
z Sscsakowy dy Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po poła- | chu należącewi, również podejmę się wykonywać zdej- 
5 7:56 wieczór. mowaDia £olorowego różnych przedmiotów na meble, kā- 
s Reesg0Wa dO Krakowa 2. 25 po poładnia— z Prze- | mienie, blachę, skórę, ceratę, wosk, szkło, papier, kości; 
myśla 7. 15 rano; 8. 15 wieczór. na kts, krzy jedwabne, mieie, ers ai <a 
słomkowe 1 t. p. udziela zarazem lekcyi pod wzglę- 

r : £ 3 A ; ; 
Bri Modzą: dem obrazów histerycżnych, krajobrazów, portretów, 
do Krakowa 5 ołowia 1 Waos T. 45 wieczór = | widoków przedstawiających zwierzęta, kwiaty; następnie 
z Wro z6r = z Oat 9. 45 rano;| w pozłacaniu ornatów, w upięknieniach złotem lub sre- 
5. 27 wieć Prus) 5, aaae Bogu- | prem, i imitacyi wyrobów. wykładanych drzewem i me- 


min (Oderber$) = | talem, mozaiką, szyldkretem, słoniową kością, drzewem 


Z 
Rzeszowa ór = z Prs ldkre; ] 
r 15 E S bery 2 Wicie "PF hebanowem i rozmaitemi kamieniami. 
.15 rano; 8. 4,4 


wieczór, dni - 
i Krakowa 11. 61 przed poładniem. — 
T? do Przemyśla 6. 48 rano; 6: PO poładniu, 


Przyjechali od 10 do 11 Kwietnia. poleca 


HOTEL DREZDEŃSKI. Józef Wojtawski właśc. dóbr | wzgl 
s Galcyi Jan Siwiec wł. dóbr z Galieyi. i 

Wyjechali: Albina Dunin obywatelka do Galicyi. 

BOTEL POLLERA. Hr. Władysław Szembek obywato 
a Pragi. Iwańska Anna żona kapitana z corką z Wiednia. 


W Drukarni „CZASU.* 


Pociągi osobowe na kolejach żelaznych. 


Odchodzą: satay doś 
Krakowa do Warszawy 7 rano = e 
j i Wrocławia 7.rano; 8. 35 po poład. = 


| Stradomiu. — P 


z ra.a do Gćj wieczór. (407-1-2 


Zamiejscowym kupującym przesłane będą na żąda- 


Mieszkosyw sHotelu: Londyńskim“ pod Nr,' 15. na - 
je zamówienia .od godziny. ej 


KAPIBŁE ZIOŁO PAROWE 


z zastosowaniem hydropatyi 


WW GBelECEĘPWW HFC. 


Otwarte zostaną dla użytku chorych w r. b. z dniem 1 Maja, 
ECCE 


Wsparty na wieloletniem własnem doświadczeniu, powziąłem przekonanie i zalecam sposób leczenia w wspomnionym 
Zakładzie jako nader skuteczny i niezawodny w nast. pujących chorobach: 
W rozlicznych postaciach choroby dnawój (wrtrytycznój), mianowieio ku rozdzieleniu guzów i obrzmień artrytycznych 
w bliskości stawów powstałych, ku wyleczeniu ściągnień (contraoturae) z tejże przyczyny pochodzących i t p. na- 
` _ stępstw choroby dnawej. 
W różnych kształtach gośóca dłogotrwałego (róumatismus 
wie w mięśniach (muszkułach), Ścięznach i błonach, 
W tak powszechnie rozgałęzionych zołzach (choroba skrofaliczna) 
jeżeli są połączone z bezkrwistością , z stwardnieniem gruczołów ” 
odrętwiałem £ téj niemocy powstałem. i 
W tsk zwanój chorobie rtęciowój (merkuryalaćj) objawiajacój się pod postacią wyrzutów skórnych, wrzodów, złu- 
szozeniu, w połączenia z bezkrwistością, z ogólnóm wyniszczeniem ciała itp. 
W chorobach skórnych cechy otrętwiałdj, jako to: w świorzbówce (psoriasis), liszaju (lichen) itp. 
W porażeniach tak całego ciała (paraliżu), jako tóż i pewnych jego części, nie przedstawiających oznaków zapal- 
nych; nadewszystko w porażeniu długotrwałem odnóg górnych lub dolnych. « 
We wszelkiego rodzaju osłobieniach tak ogólnych jako i miejscowych. 
W tak zwanćj chorobie kołtunowćj 
Hemoroidalnćj w różnych kształtach się objawiającój, i 
Leczenie uskutecznia się za pomocą pary pierwiastkami lekarskimi eteryczno-balsamioznemi nasyconćj, osiągniętemi 
z ziół aromatycznych, która w właściwych narządach nagromadzona, w miarę potrzeby, albo na całą powierzchnią ciała 
albo na szczególne jego części swoje działanie wywiera, przyczem jednocześnie chory oddycha atmosferycznem powietrzem, 
Jab o ile tego potrzeba powietrzem z stósow. pomięszanem. Dla osiągnienia wszechstronnych skutków , używają się 
tutaj zarazem pomocniczo rozmaite sposoby zastosowania wody zimnej według metody Prysnitza, z jak największem uwzglę- 
dnieniem środków dyetetyczno-lekarskich do istoty choroby i do indywidualności chorego zastósowanych. 

Przybywajacy na kuracyę znajdą pomieszkania i stołowanie w miejscowym nowo-urządzonym Hotelu lub przy Za- 

iarkowaną zapłatę. 3 7 

be oni Królestwie tokiem o mil 2 od Krakowa odległy, znany powszechnie z najrozkoszniejszego swego poło 
żenia, klimatu i roślinności, sprawiedliwie polską Szwajcaryą nazwany, — wiele historycznych pamiątek zawierający za 
możny w najczystsze górskie zdroje , odznaczający się najówieższem nader łagodnem powietrzem. przy zńprowadzónym świe- 
žo dozorze lekarskim, posiąda wszelkie warunki, jakie tylko pe zakładzie podobnym wymagać można, 

Korespondencye odbieraja się pocztą przez Michałowice lub Olkusz. Dyrektor Zakładu: 


(222-4) Lucyan Wierusz Kowalski. 


ohronicus) usadowionego nietylko w stawach, ale osobli- 


przedewszystkiem cechy odrętwiałćj , tem bardzićj, 
z grubnieniem tkanki podskórnój lub owrzodzeniem 


Gm 


FUTT 


Na angielski R für sposób sporządzona 


Najtęższa i NY 
dłabydh PFERDE a RINDER | koni 


Franciszka Jana K wizdy w Korneuburgu. 


posiada podług wieloletnich doświadczeń i przedsiębranych z nią z polecenia jenerał- 
porucznika i nadkoniuszego J. król. Mości pana Willisen w masztalniach J. królewskićj 
Mości Króla Pruskiego prób, jak niemnićj podług urzędowego poświadczenia pana Dra 
Knauer, aptekarza Iý klasy i nądlekarza od koni wszystkich królewskich masztalni — 
tę szczególną: własność, że u koni tworzy świeżość życia, elastyczność sił i piękność bu- 
dowy ciałą, oraz zasila stare osłabione konie i w ogólności poprawia powierzchowne 
wyglądanie koni. 


Główne korzyści téj karmy zależą w tém, że nadzwyczaj poprawia u zwierząt organa trawiące, przez co 
zwierzęta ze zwykłćj karmy wszystkie pożywne części zupełnie przywłaszczyć sobie mogą, przez co używanie tćj karmy także 
u bydła rogatego, u owiec i świń polepszenie ciała i prędkie dojrzewanie uskutecznia, a u krów wydawanie mieka bardzo wzmaga 

W jednym miesiącu używania) tćj 

Angielski chów bydła za za téj karmie swe nadzwyczajne postępy tegoczesne. 

Zdanie jednego ck. rofesora i chemika Sądu krajowego w Wiedniu, oparte na podstawie przedsięwziętego chemicznego 
badania, udziela się panom posiadaczom koni i exonomom bezpłatnie. 


Zapakowane za skrykach blisko 50 porcyj 3 złr. w.a., — 110 porcyj 6 złr. w. a. — w pakie 
0 S0 Jea FIE miara, zawierająca dokładnie jednę porcyę. | ` — 
Mają na sprzedaż prawdziwą: 


w Krakowie W. M. Jawornicki' 


w Tarnopolu: p. A. Morawetz. 

» Tarnowie: . J. n. 

„ Wadowicach: p. F. Foltin. 

w Zaleszczykach: pp. Kodrębski i Spółka. 
(3986-1-10) 


PASY LITE POLSKIE. 


Niżéj podpisany DOM HANDLOWY, (Handels - und Fabriks-Haus), dostawia na obstałunek 
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w Brzeżanach: p. L. m m 

3 wm Sączu: Spadkobiercy Kosterkiewiczo- 
wéj wdowy. 

„ Przemyślu: p. Gaidetschka i Syn. Biżą 

x Rzeszowie: pp. Schaitter i Spółta. | 


po odebraniu cen poniżćj wymienionych. (które franco przesłane być mają): 3 
1 Pas lity z czystego jedwabiu, 6 łokci polskich długości, z jedwabnemi franzlami. . 65 złe 
1 Pas lity z czystego jedwabiu z złotemi franzlami. > . „ /. . „4.2.21. « 18 zle. 
1 Pas lity z czystego jedwabiu' złotem przerabiany z ciężkiemi złotemi franzlami od 4 15—275. złr, 
=m Kottal §& Lampe 
(317-5-12) WZWNNECHBOWNU = 


w ulicy Wieży czerwonćj pod L. 646. 


pac Wielce szanownćj Přeci pięknójl-g 
polecamy ogólnie jako najlepszy środek uznany, do pielęgnowania zdrowia i pię- 
kności włosów, c. k. uprzywil. + 


POMADĘ „MEDITRINA” 


rośnięcie włosów WA SRRaJa cz: 

przez M. Mally, którćj słynność już dawno granicę naszego kraju przeszła, i tórćj doskonałość 
znowu potwierdzona została następującem autentycznem zaświadczeniem, opiewającem z włoskiego 
oryginału dosłownie: 


w. a SWW EH ZA MBA A o S NWTZ 

„Mocą którego uniżenie podpisany poswiadcza podług wiedzy i sumienia, że jego córka bę- 

dąca od dawna łysą, po bezskutecznem używaniu środków lekarskich, używała tylko krótki czas 

pomade „Meditrina* i do nićj należącą wodę i wnet uzyskała z największą łatwością 
gęste i mocne włosy.* 

Powyż powiedziane poświadczam jako niezaprzeczoną prawdę i na to się podpisuję - Piotr Bertoini mp. 

Vermiglio, w Tyrolu południowym dnia 13 Października 1860. wit 
Ze strony gminy Vermiglio 14 Października 1860. 
Przełożony gminy: Panizza, mp. 


Podpisany potwierdza tak powyższy podpis ojca wyzdrowiałćj córki, jakotćż prawdziwość zeznania. 
i P. Tonioli Bartłomiej, mp.. Kurator. 


Pomada- ta okazała w 1000 szczęśliwych rezultatach swój skuteczności 
niepowinnaby zatem na toalecie żadnej damy brakować. 


WF Można ją nabyć w eleganckich słoiczkach porcelanowych, wraz z drukowaną instrukcyą 
użycia po I złr. 50 kr. w.a. w następujących handlach: (152-3-4) 
Główny skład utrzymuje M. Mally w WIEDNIU, Wieden Nr. 321, — a na Galicyę: 


w Krak Tarnowie jedynie Handel galanteryjny p. J. JAHN 
staję kadr P. zane: A NERY ryjny p oraz: > 


w BOCHNI p. Niedzielski, — " BRZEŽANACH p. Fądenhecht, — w BUCZACZU p, M. Lipschütz;— w CZERNIOWCACH 
„Ignacy Sohnirch, i p J. Tomanek apt, — w yz p J F. Masłowski aptek., — w DROHOBYCZU p. Władysław 
Kleczkowski aptek., — — KOŁOMYI pp, Roson Kohn i p. Jakub Sternhell, — KOMARNIE p A. Kmperle aptek., — 
w MONASTERZYSKACH p. J. Lipschütz, — OŁOMUŃCU p. M. Koberg,— w RADOSZYNIE p. Ign. Schnirch — w RZE- 
SZOWIE p. F. Sohaitter, — w SAMBORZE p. J Kriegscisen i p. Stanisław Riedel aptekarze, — w SANOKU p. J. Ja- 
klitech, — w STANISŁAWOWIE p. J. Tomanek aptek; — w STRYJU p. J, Sidorowicz apt, — w TARNOPOLU p C 
Latinek, i p. A. Morawetz, — w TRUSKAWCU p. Władysław Kleczkowski aptekarz, — w 
w ZALESZCZYKACH p. Józef Kodrębski, 


jako najwyżćj stojąca , 


TURCE p. A, Czyrniański, — 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 
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najtęższćj karmy polepsza się wyglądanie i wartość koni i bydła o 20 do 30 procent. | 


PIWO TENCZYNSKIE 


. LJ e 

i Zywieckie marcowe. 
Sprzedaje się od dnia dzisiejszego, po zniżonej 
cenie kufel seidlowy 6 kr. w. a. w hadlu korzeni 
i win P. J. Wolańskiego przy małym Rynku 
w Krakowie. (413-1-3) 


PIANINO 


wyrobu 4. Brauna w Lipsku, 
o siedmiu oktawach i trzech pedałach, z drzewa palisandro- 
wega, bardzo eleganckie i najnowszego fasona, konstrukcyi 
angielskićj, jest do sprzedania. — Blższa wiadomość u Fe- 
liksa Szeligowskiego, przy ulicy Sławkowskićj vis-a-vis Ho- 
telu Saskiego. (407-1-2) 


Here or OWAWNASSC RY WOARZDJINEIÓR cji 
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| LILIONEZA 


z polecenia król. pruskiego Mini- 
sterstwa w Wydziale lekarskim roz- 
bierana, ma własność odmładniania 
skóry nadając jój naturalną świe- 
żość. oczyszczeniem. z wszelkich o- 
j szpeceń jakiemi są: piegi, plamy 
wątrobiane, ostudy, parchy, suche i wilgotne 
liszaje, róża na nosie, z odmrożenia lub ostro- 
ści krwi, tudzież żółta. powłoka skóry, 

Za skutek w 14 dniach ręczymy, a w razie 
zawodu zwracamy kwotę zapłaconą. 
ena flaszki całój 2 złr. 60 kr. w. a. 
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pob esny porost brody 


i wąsów. 
Chcąc mieć wczesny porost bro- 
dy lub wąsów bierze się cokolwiek 4 
pomady np. jak dwa ziarnka gro- 
|chu i naciera się zrana rzeczone 
ow miejsca, a najdaléj w 6 miesięcy 
f. X bujny je porost pokryje; środek 
Anten bowiem jest tak skuteczny, że 
nawet 17 letni młodzieńcy niema- 
jący jeszcze żadnego porostu przychodzą doń za 
pomocą téj pomady. 
Cena puszki 2 złr. 60 kr. w. a. 


i Płyn Japoński 


w pudełkach o 2 flasz- 
Po 


Gz 


kach za 5 złr. w. austr. 
jest najprzedniejszą kompo- 
zycyą do prędkiego farbowa- 
nia włosów, brody, wąsów i 
N brwi według. potrzeby i upo- 
4) M dobania, odpowiednio do twa- 
sE rzy, z zupełnem farbującego 
W. zadowoleniem; prócz tego po- 
J shi AA Jecamy: 
Chiński środek dowolnego 


"farbowania włosów 
© Flaszka 2 złr. 10 kr. w.a. 


Oryentalny sposób 
ogolenia włosów, 


bez bólu lub uszkodzenia, na 
najdelikatniejszych nawet miej- 
scąch, a to w 15. minutach, któ- 
rego to sposobu używa czasem 
płeć piękna do spędzenia śladów 
brody i wąsów, tudzież zarasta- 
à jących brwi lub gęstego zarostu 
Aae kA ciemienia. 

Flaszka 2 złr. 10 kr. w austr. 
Fabryka: Rothe i Spółka w Berlinie, główny zaś 
skład powyższych. pięknideł znajduje się wyłącz- 
nie w handlu pod firmą: £. Sktrłiński w Ryn- 
kw głównym w- Krakowie. (366-2) 
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ADBDERZZ 


Polecamy łaskawym względom 


Nasiona świćże, 
Ocet z fabryki Wierzawickiej 


po oenie zła. G i 61, ekstrakt octowy po zła. 51 za wiadro. 


ATRAMENT 


jako to: ogólnie zwany alizarynowy, czerwony, a nareszcie 
fioletowy do kopiowania (Engl: Copirtinte) po cenach fąbry- 
cznych, biorącym zaś hartem z rabatem. 
Zarazem donieśliómy panom, których to obchodzi, iż 


Chmielu czeskiego 


po cenie zła. 60, 150 i 360 za oentnar, jeszcze kilka tylko 

wantuchów na składzie naszym zostaje. Upraszamy o woześne 

zaopatrzenie się gdyż do przybycia chmielu nowego jeszcze 

daleko, a wrazie znacznićjszój dewaluacyi banknotów, ceny 

owe podwyźszyć bylibyśmy zmuszóni. 

Znajduje się tóż u nas do pozbycia za cenę mierrą: 

Zła. 10 prasa do kop owania wraz z stolikiem już używana 

jednak w dobrem stanie zostająca. 
J. Schaitter i 


w Rzeszowie. 


żonaty, Galicyanin 
a posiadający świądectwa o kia 
4 rysunki, język polski, 
niemiecki i trochę francuskiego, znający gd na rasach psów 
i ich tresurze, szuka obowiązku, — Bliższa wiadomość 
(360 3) 


` A. SZPENGLER 


Szewc Damski 


przeniósłszy swój sklep do Hotelu Tossyjgkję- 
go przy ulicy fioryańskiej poleca SZanowuej Pa- 
vliezności doborowy skład obówia damskiego, za- 
razem zawiadamia, że manai kio obstalunki podług 
najnowszych. mód po umiarkowanych cenach wy- 


konywa. 4 (370-3) 
Piwo Zywieckie 
// po onćj cenie 


24 c. za Mass sprzedaję się w handu Adama 
Ciechanowskiego „pod Murzynami* w Krako- 
F asiu (346-5-6) 


DE zalaimabno wyj oianą meduz „ak 
| Ein Nivellirinstrument 


noch in ganz gutem Zustande, ist zu verkau 

+ : 2% fi 
beim Universitätamechaniker za n Niemetz, 
(379-2) Aunagasse Nr. 194. 


Rządzca Drukarni, Antoni Rother, 


sehr billig 
Johan. 


